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I LITERATURY BIEŻĄCEJ,

A. E. ODYŃCA
^ M M e n i a  z p rzesz ło śc i, op ow iedziane D eotym ie .

(D alszy  c iąg .)

b ie g ó w  swych szkolnych, którzy później 
ob^ r n? e -łyn§li w kraju, O d yn iec dwom poświęca  

OrZe W8Pom n’en'e; Chodźce i Szpicnaglowi. 
późujg- . bo(L k o, ziem ianin litew ski, odznaczył się 
teW  £ k° aUt0r niePorównanTch „Obrazów l i ­
t u j ą  ' Ludw ik Szpicnagel, m łodzieniec świe- 
dzieci . Ẑ °^ności i wielkich nadziei, przyjaciel od 
JuljUs a Odyńca, a od czasów uniwersyteckich  
gadk0 ZU ®iowackiego, był postacią zaprawdę za­
c iek   ̂ * tragiczną. Syn  Ferdynanda, nauczy-

ziet» s k f f t l n a Z y u m ’ k t ó r y  P ó żn ie J  n a b y ł  « i a J :l t e k  
dwik <a ,Tana ze Sw isłoczy (Chodźki), L u- 
b°rnie zP'coagel od dzieciństwa wyuczył się  wy­

m y k ó w  obcych i nauk przyrodniczych,

ale był usposobienia n iestałego, m arzyciel i fanta- 
sta , charakteru niepospolitego, który w niewielu  
słow ach trafnie przedstaw ia Odyniec. Później, po 
ukończeniu uniw ersytetu w ileńskiego, zam ierzał 
wyjechać gdzie daleko w św iat, ale wprzód przy­
był na pożegnanie do przyjaznego sobie domu pań­
stwa R d.

W  domu tym była panieneczka, córka gospo­
darstwa, zaledwie dwunastoletnia; Szpicnagel k o­
chał się w niej ogniście, a ona tego, rozumie się, 
nie w ied z ia ła ! pojąć nie m ogła. G dy nakoniec  
nadeszła  chwila wyjazdu, Spicnagel, nie m ogąc 
przenieść rozstania z ukochaną dzieweczką, wy- 
chodząc już z przedpokoju na ganek, nagle, ku 
wielkiemu przerażeniu obecnych, wydobył z kieszeni 
pistolet i wystrzałem  odebrał sobie życie. S ta ło  
się to w roku 1828. Oprócz Odyńca, o sm utnym  
tym wypadku wspom ina także Słow i cki w listach  
do matki i odnalezionym  niedawno urywku pam ięt­

nika.
P o  ukończeniu szkół, Odyniec udał się na u n i­

wersytet do W iln a , U niw ersyteckie jego lata trw a­
ły  od 1820 r. do 1823 i przypadły na okres naj­
św ietniejszy, ale ju ż ostatni przed upadkiem  s ły n ­
nej wszechnicy. Z  grona profesorskiego żyli tu  
jeszcze i uczyli Śniadeccy, Groddek, Lelew el, B o ­
rowski i w ielu innych znakom itych mężów. Co się 
zaś tyczy m łodzieży akadem ickiej, ta , jak wiadomo 
odznaczała się wówczas zam iłowaniem  nauki, ż y ­

ciem skromnem, zapałem  obywatelskim , upraw ia­
niem poezyi i wszelkiem i cnotam i naprzód kole- 
żeńskiem i, następnie tow arzyskiem i.

O dyniec bardzo m łodo w szedł w grono kolegów  
znacznie starszych, m iędzy którymi rej w odził T o ­
m asz Z an , zwany „nasz A rcy ”. N a  m ajówce pod 
W ilnem  1820 r. m łody A ntoni Edward przyjęty  
został do grona „B łęk itn ych ” (F ilaretów ) i oddany  
pod opiekę J a n a  Czeczota. K oledzy  nazw ali 
Odyńca „B enjam inkiem ” i upom inali go często, 
aby uczył się i sprawował dobrze. N a  tej s trnej 
majówce Odyniec u sły sza ł po raz pierwszy n azw i­
sko M ickiewicza, który wtedy m ieszkał w K o w n ie , 
ale przyjeżdżał często do W iln a  i im prow izow ał 
w gronie kolegów.

Później poznał go osobiście na m ajówce 1821 
roku, drugiego dnia Z ielonych św iątek.

W rażenie, które wieszcz wywarł na m ło­
dzieńca było odrazu potężne i niespożyte: op isał je  
Odyniec w poemacie „Mój P ła sz cz”, który w cało- 
ści drukowanym jeszcze nie był; urywek znajduje 
się we W spom nieniach.

W  czasach dzisiejszych, gdy obojętność konw en­
cjonalna, egoizm  i wyrachowanie przeważają w sto­
sunkach m iędzy ludźm i, pono ju ż nawet w m łodo­
ści wczesnej pomiędzy kolegam i, trudno nam z a ­
prawdę pojąć dziwny stosunek idealnej jak iejś  
przyjaźni, która łączy ła  Odyńca z M ickiewiczem!
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Był to ostatni może przykład tego doskonałego 
1 wzniosłego stosunku, o którym prawią nam już 
tyłko podania nawpół bajeczne.

Odyniec wielbił w Mickiewiczu nietyłko wieszcza 
i największego poetę narodu, ałe także i człowieka, 
wyższego umysłem i charakterem; spoglądał na 
niego ze czcią, ja k  na pólbożka i gotów był na  je ­
go skinienie do wszelkich ofiar, do każdej usługi. 
Mickiewicz nie miał przed nim tajemnic i postę­
pował z nim, j a k  z młodszym bratem.

T ak  powstał ten stosunek, po zawiązaniu które­
go Mickiewicz i Odyniec, z małemi przerwami, 
nieodłączni byli od siebie przez ła t  przeszło pięć, 
a gdy Mickiewicza zapędziły losy na zachód dale­
ki, niepocieszony przyjaciel zachował do grobu 
cześć dla niego i z oddalenia rzewnie go wzywał:

O t y  m ó j  m is tr z u  w  p e ś n i a c h  i cn otach !

M ó j  p r z y j a c i e lu  j e d y n y !
J a k  mi b e z  c ie b ie  w  c i ą g ł y c h  t ę s k n o t a c h ,

P o w o l n e  p ły n ą  g o d z i n y . . .

W  W ilnie Odyniec zaczął na dobre pisać poe- 
zye; chwalił je  profesor Borowski, a młody poeta 
już  w roku 1821 doczekał się wydrukowania pier­
wszych swoich utworów: były to przekłady z B u r ­
gera.

Tyle nowych a  ciekawych wiadomości podaje 
Odyniec z epoki swych studyów wileńskich, żegdy- 
byśmy się z miejscem nie rachowali, mielibyśmy 
ochotę wypisać tu  bardzo dużo. Cóżto np. za prze­
dziwny opis dowcipnej jakiejś  szopki, w której wy­
stawiano bynajmniej nie na pośmiewisko, ale dla 
trafnego scharakteryzowania, najgłośniejszych oso­
bistości ówczesnych, przeważnie profesorów uniwer­
sytetu; przy każdej zaś postaci obnoszący szopkę 
deklamował dwuwiersz lub czterowiersz pióra n ie­
jakiego Szurłowskiego. Był tam  np. J a n  Śniadec­
ki, którego tak  rekomendowano:

O to p a n  J a n  Ś n ia d e c k i ,

N i e p r z y j a c i e l  n ie m ie c k i;

C h c e ,  ż e b y  i P o la c y  

B r a l i  s i ę  t e ż  d o  p r a c y .

O Jędrze ju  zaś tak:

Oto p a n  J ę d r z e j ,  j e g o  b r a t ,

W i e ,  z  c z e g o  p o w s t a ł  św ia t ,

A  k ie d y  k o g o  l e c z y ,

Od ś m ie r c i  z a b e z p i e c z y .

O malarzu Rustemie, profesorze rysunku:

O to p a n  R u s t e m ,

Co m a lu j e  z  g u stem !

Odyniec podaje też ciekawe szczegóły o poetach 
i literatach mniej znanych, gdyż takich było w te­
dy pełno w Wilnie; zwano ich „bąkam i”, a  „s ła­
wa” ich istniała przeważnie w ich własnem tylko 
o sobie przekonaniu. Takimi byli np. Szydłow­
ski, Rosałowski, Kątkowski, Januszkiewicz. N ie­
którzy, ja k  wymieniony powyżej Ludwik Szpicna- 
gel i Massalski, posiadali ta len t  prawdziwy. N a j ­
osobliwszym zaś oryginałem w gronie „nieuzna- 
nych” geniuszów (poeci mierni lub mniej niż mier­
ni skarżą się zawsze na brak .,uznania”,) był h ra ­
bia W incenty Kiszka Zgierski, o którym Odyniec 
wspomina także w swych Listach z Podróży. Ten 
hrabia-poeta, tytułujący się nadto kawalerem Z ło ­
tej Ostrogi (orderu papiezkiego) dobijał się, choć 
bezskutecznie, uznania i slaw’y tym sposobem że

drukował swoje utwory nakładem własnym i n a ­
stępnie rozdawał je darmo.

Pomiędzy poetami i li teratami owej epoki były 
także i kobiety; o jednej z nich, najbardziej wtedy 
w Wilnie znanej, wspomina Odyniec obszerniej, 
a  mianowicie o Tekli z Borzymowskicb W róblew­
skiej, k tóra  nietyłko była poetką, ale także znaw­
czynią i zapaloną wielbicielką starożytnych p isa ­
rzy greckich.

Skoro mowa o kobietach, wypada tu  jeszcze 
wspomnieć pannę Felioyą Micewiczównę, sławną 
wtedy piękność, dla której niejeden z filaretów 
i zwolenników teoryi „premionek” p a ła ł  miłością 
platonic-zną. Odyniec n a z y w a ją  przeważnie „k ró­
lową myśli Z a n a ” i wyjaśnia, że ona to jes t  „Fe lą '1, 
k tórą  unieśmiertelniła wzmianka w „pieśni filare­
tów ”.

Jeszcze pierwiej niz Mickiewicza Odyniec p o ­
znał Ju l ju sza  Słowackiego u Szpicnaglów, jak  
o tern opowiada ciekawy ustęp „W spom nień” S ło ­
wacki był to wówczas jeszcze chłopiec dw unasto­
letni, niesforny i krnąbrny, Odyniec często wodził 
go za rękę na spacer. W  domu matki Słowackie­
go, która  poślubiła powtórnie doktora Becu, O dy­
niec bywał bardzo często i znajdował tu  dobrane 
towarzystwTo, gdyż zarówno sama pani Salomea, 
osoba wyższa i niepospolita, j a k  i piękne a  świet­
nie wykształcone jej pasierbice panny Becu pocią- 
gały do siebie liczne kola znajomych i przyjaciół. 
Odyniec przyznaje wyraźnie, że pierwsze lata m ło­
dości prawie spędził i pierwsze wykształcenie świa­
towe otrzymał w domu państwa Becu.” O charak­
terze Ju l ju sza  tak  się wyraża: „zdawałoby się, że 
nie mógł on znieść długo jednostajnego, spokojne­
go, choćby najmilszego życia, tak  je  lubił sam do­
browolnie, bez żadnej ku temu przyczyny i bez ża­
dnego celu zamącać.”

Wiadomo, że doktora Becu, ojczyma Słowackie­
go, który był dlań drugim ojcem, Mickiewicz n a ­
piętnował w urywku I I I  części Dziadów, gdzie 
mowa jes t  także o śmierci doktora od uderzenia 
pioruna. W ielki wieszcz niebezzasadnie zapewne 
przedstawił go w tem  świetle, czego nigdy nie mógł 
mu darować Słowacki, czy jednak odmalował d o ­
ktora  zupełnie wiernie, kwestya to dotychczas nie­
co sporna.

Odyniec nie przyczynia się, z łatwych do zrozu­
mienia powodów, do jej wyświetlenia. D aje  j e ­
dnak do zrozumienia, że Mickiewicz niezupełnie 
słusznie oskarżał doktora.

W  roku 1822, gdy Mickiewicz znowu już powró­
cił do W ilna, Odyniec zajmował się wydaniem je­
go „Dziadów” (części I I  i 1Y). J e s t  tu ciekawy 
szczegół, tyczący się warunków wydawniczych 
owej epoki: Mickiewicz za ten nowy swój utwór ż ą ­
da ł  od księgarza i wydawcy Zawadzkiego 100 d u ­
katów i 50 egzemplarzy. Zawadzki nie zgodził 
się na te wygórowane, jegozdaniem, warunki: ogło­
szono więc prenumeratę, która przyniosła 200 du­
katów (400 prenumeratorów po pół dukata).

Rezu lta t  to wcale niezły, nawet j a k  na Mickie­
wicza i nietyłko na owe czasy, jeźli zważymy, że 
przedpłatę  zbierano tylko na Litwie, a nawet p ra ­
wie tylko w samem Wilnie: dziś może i Mickiewicz 
nie zyskałby tylu prenumeratorów na daleko o b ­
szerniejszej przestrzeni kraju.

Opowiada nam także Odyniec o swoim stosunku 
do Ju l ja n a  K orsaka, późniejszego tłomacza Boz- 
kiej Komedyi, dla którego, jak  mówi, sam był tem, 
czem dla niego był Mickiewicz, doradcą i duchem 
opiekuńczym.

Odyniec, jak  wielu ludzi „starej da ty ” , wierzył 
w przeczucia i tajemnicze wpływy duchowe. Z a

dni "naszych „zacofanie” zostało już dostateczni® 
ośmieszone i wyszydzone przez krytyków pożyty' 
wnych, z których jeden, znaczniejszy, nie przepu'
ścił pod tym względem nawet Mickiewiczowi 
drwiąc np. z odgadywania właścicielek pierścio®' 
ków przez Mickiewicza w domu Getego w Wej®a' 
rze i t. p. Pomimo to sędziwy poeta i w tych sff0’ 
ich „W spom nieniach’* mówi często o przeczucia^1 
i innych wpływach zagadkowych.

T ak  np. w stosunku do K orsaka  podaje, żepi"7-0' 
czuwał iż pewna osoba zostanie żoną K orsaka  i 'ie 
nagłem ostrzeżeniem wewnętrznem pobudzony, znl' 
szczył był wiersz tegoż K orsaka , w albumie Pe' 
wnej pani napisany, co uchroniło ich oboje od wie' 
lu przykrości.

Ciekawem jes t  opowiadanie o pannie Florze L a‘ 
skarysównie, którą  Mickiewicz nazywał „Cezary* 
n ą“  z powodu, że pochodziła z rodu cesarzóW  
wschodnich.

Czytamy tu o tym przedmiocie wszystko to 
mo, co już la t  temu sześć wydrukował pan 
Przyborowski w swojej kompilacyi p. t, „Niewie- 
ście ideały poetów polskich*1, a  pochodzi to ztąó' 
że Odyniec, jak  sam to we „Wspomnieniach** wV  
jaśnia , opowiadał owe szczegóły p, Przyborowski®' 
mu, na jego prośbę, lecz nie wiedząc o użytku, któ­
ry miał zrobić z tego opowiadania

Mickiewicz, wyczytawszy raz przypadkiem 
jak im ś nagrobku nazwisko Laskarysów, powi®' 
dział żartem, że tak  nazywać się musi jego przy 
szła żona. Gdy więc poznał pannę Florę, Odyni®® 
czynił sam starania , nawet jeszcze w 1832 rok®> 
gdy oba z Mickiewiczem bawili za granicą, żeb/ 
ożenić go z Laskarysówną, ale rzecz do skutku 
doszła, tym razem przeczucie było mylne czy ®10* 
zrozumiałe.

(Dokończenie nastąpi.)

GO L E P S Z E ?

t-T' J ,]'0 z a  s o b ą ,  o  P a n i e ,  b ła g a m ,  l e c z  z a  t e n i ,  I 

K t ó r z y  m n ie  łz ą  w s p ó łc z u c ia  w s p a r l i  w

[ g o d z in ie ,
S p r a w ,  n ie c h  s ię  n a  ich  d r o d z e  k w i a t  sz c z ę ś c ia  r o t '

[ w i n i e ,
I n i e b io s  im  o d b ic i e  s t w o r z y  na te j  z ie m i .

J e ź l i  w  s ło ń c e  w p a t r z e n i  j a k  o g n ia  c z c i c i e l e ,

W i d z ą  p r z e d  s o b ą  j a s n e ,  id e a ln e  c e le ,

J e ź i i  d la  p r a w d y  u c z u ć  m in ą  b e z  w ah an ia  

T o r y  p o z io m y c h  u c ie c h  i w ła s n e j  k o r z y ś c i ,

N ie c h  s e r c e  k o c h a ją c e  s k r z y d łe m  ich  o s ła n ia ,

I  m a r z e n ia  o  s z c z ę ś c iu  n a jp ię k n ie j s z e  z iśc i .

L e c z  j e ź l i  s e r c e  d la  n ich  m a  w a r t o ś ć  p o d r z ę d n ą ,

J e ź l i  im  w s z y s t k i e  k w ia ty  s n ó w  m ło d z ie ń c z y c h  zwi$'
[dną,

J e ź l i  j a k o  c e l  m y ś l i  j e d y n y ,  d a le k i ,

P r a g n ie n i e  d o b r o b y tu  z a p e łn i  im ży c ie ,

B o g a c t w e m  z i e m s k ie m ,  P a n ie ,  o b d a r z  ich o b f ic ie ,

A  s k a r b y  u c z u ć  z a m k n ij  p r z e d  n im i  na wieki!

E m ilia-
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cBzow isfaw ę  civ.

(Dokończenie.)

1 "T" ^  zatem ju tro  jes t  zebranie u państwa Z. 

czer na ldem a i eid‘ uJrz§ w twycb włosach
woną różę, zrozumiem, że jesteś mi wzajemną.

, ^zeciwnym razie nie będziesz miała żadnych 
ldKw. Czy zgoda?

Zgoda — szepnęła zaledwie dosłyszalnym 
eia * szybko odbiegła nie skinąwszy nawet 

. gdyż do uszu jej doszedł dźwięk dzwonka
sanki jakieś przemknęły drogą nieopodal której 
p o w a ł a  się M arya z Alfonsem. W sankach 
awało się Maryi, iż dostrzega twarz Prezesowej; 

r>a to przypuszczenie krew lodem ścięła się w jej 
c? zna^a bowiem skłonność jej do plotę-

Jeź li mnie dostrzegła, zgubioną jestem —p o­
m yślała Marya.

głową pełną bezładnych myśli weszła do cha- 
y _ ukaszowej i zabawiwszy tam krótką chwilę 

wróciła do domu. P o  obiedzie, który był dla niej 
Prawdziwą torturą , musiała bowiem ciągle mieć 
S1§ wa baczności, aby nie zdradzić miotających nią 
Wzruszeń, zamknęła się w swoim pokoju i pod po­
zorem siluego bólu głowy, nie chciała podnieść się 
z szeslongu nawet do herbaty.

Kazimierz zaniepokojony, wypytywał ją  troskli­
wie czy czasem nie zaziębiła się na spacerze? Lecz 
,la zapewnienie Maryi, iż niczego oprócz spoczyn­
ku uie potrzebuje, oddalił się do swego gabinetu. 

Marya pozostawszy sam a zaczęła zastanawiać 
nad swem usposobieniem; nie rozumiała dobrze 

SdlUeJ siebie. Czego chciała? Do czego dążyła 
"  asciwie? Czyż nie kochała męża? Przeciwnie, 
^ ,uła szczere do niego przywiązanie, lecz wyda­
niu ^  ^  strasznie prozaiczny w porówna-

z °gnistemi wyznaniami Alfonsa, 
w t '  aCZOgo mjl z nigdy do niej nie przemawiał 

ł eQ.sP°sób, czyżby mniej j ą  uwielbiał od tego 
wieka, k t ó r y  zaledwie widział ją  kilka razy 

dla/JC1U? Ale nie> to niePodobua! Kazimierz był 
t o V ?  ti,k d°krym, tak  uprzedzającym! Lecz czyż 
A]f by c° złego, gdyby ofiarowała swą przyjaźń
2 o °nsowi? K to  wie jednak  czy igrając tak 

0 t o r 111 n*6 P°Parzy sobie paluszków? N a  myśl 
ulTla i V',zdrygnęła się; jak to  miałażby ona, tak  du- 
Upadd ) ctąd, powiększyć swoją osobą liczbę kobiet 
t t ' . Ale być Beatryczą, kochanką idealną,
od te' 26 ^ 0IAC0 pragnęłaby tego. Cóż j ą  jednak 
niew P°W8Kzymać mogło? W szakże nie prze- 
obowlerZ^^a^  8'^ mężowi, nie opuściłaby żadnych 
święcp Z ’ n ’e ma dzieci, którymby czas swój po-
gdy IC a tyle ufa swemu rozsądkowi że ni-
sau;aUlSdy nie spadnie z tej wysokości, na której

r, n trZymać się pragnie! 
ju t r z U20na- usnęła bardzo już późno a gdy naza- 
lJrZed 2^udzila si§ około dziesiątej, pierwszym 
Pjsz ł aki zwrócił na  siebie jej uwagę był
łóżk ^  ^rzak róży, pobtawiony na stoliczku obok 
zd0r i K ilka  rozwiniętych purpurowych kwiatów 

o krzew okryty mnóstwem pączków. Co za

dziwne zrządzenie losu. W szak  dziś miała się wła­
śnie w ponsowe wystroić róże.

Zdziwiona, przetarła oczy sądząc, że śni jeszcze, 
lecz przekonawszy się, iż to nie sen bynajmniej, 
zadzwoniła na pannę służącą.

—  Michalsiu —  spytała wchodzącej —  zkąd te 
kwiaty przy mojem łóżku?

— A  to, proszę pani — odparła służąca — pan 
sam przyniósł dziś tę doniczkę z cieplarni i wszedł­
szy cichutko postawił ją  tu ta j .  P a n  mówił, że to 
są pierwsze róże, chciał więc pani zrobić niespo­
dziankę.

M arya milczała; ten dowód uprzejmej czułości 
ze strony męża wzruszył ją  głęboko. Jak to ,  K a ­
zimierz myślał tylko o niej, s ta ra ł  się w każdej 
chwili jej przypodobać, a ona?... ot i teraz właśnie, 
gdy głowa jej kim innym zajętą była on z taką  
wyszukaną delikatnością obdarzył j ą  ulubionemi 
jej kwiatami. I te kwiaty właśnie posłużyć by 
miały do okazania innemu mężczyźnie j a k  bardzo 
nim była zajęta?

O! nie, nigdy przenigdy! W szak nie przestała j e ­
szcze być uczciwą kobietą, wszak nie posunęła się 
jeszcze tak  daleko, aby się wrócić nie mogła. Cóż 
ztąd, że nie miała obowiązkowej pracy, że nie była 
matką; czyż jeźli chciała, mało miała dobrego do 
spełnienia na  ziemi? W  tej krótkiej chwili nagle 
jakoś rozjaśniło się w jej głowie. To co przez lat 
kilka Kazimierz napróżno usiłował w nią wpoić, 
teraz wydało się jej prostem i łatwem do spełnie­
nia. W estchnęła  wprawdzie nad zniszczonem m a­
rzeniem duchowego związku dwóch dusz, o jak im  
mówił pan Alfons, lecz w tejże chwili zawstydziła 
się swej lekkomyślności. Może już potępiono j ą  
w opinii świata, może Prezesowa widziała j ą  wczo­
raj w lesie z Alfonsem i rozpowiedziała o tern każ­
demu kto j ą  tylko chciał słuchać?

—  O! mój Boże — mówiła sobie w duchu z n a j­
większą trwogą biedaczka —  mój Boże, czyż tak  
srogo karać mnie zechcesz za nieoględność i lekko­
myślność moją?... Możeby lepiej nie jechać dziś 
wcale na to zebranie? Ale nie, to byłoby stokroć 
gorzej; pan Alfons mógłby ju tro  przyjechać do 
nas, mógłby zastać mnie samą i ośmieliłby się m o­
że rozpocząć znowu podobną jak  wczoraj rozmo­
wę. Pojadę  więc, ale udam  cierpiącą, ubiorę się 
skromnie, ciemno i wcale tańczyć nie będę.

Powziąwszy to postanowienie M arya, spokojna 
już i uśmiechnięta, choć trochę bledszarmiż zazwy­
czaj, zeszła na  śniadanie.

Serdecznie podziękowała mężowi za róże i w po­
łudnie wybrała się znów do Łukaszowej, nietyle 
w chęci odwiedzenia jej ile w celu niezwrócenia na 
siebie uwagi, gdyby rozpoczętych spacerów, nagle 
zaprzestała.

Z  bijącein sercem doczekała wieczoru i gdy w ło­
żywszy czarną lekką suknię, bez żadnych kwiatów, 
mając na szyi za całą ozdobę skromny lecz mister­
nej roboty łańcuszek złoty z medalionem zawiera­
jącym fotografią męża, przeglądała s ę w zwiercia­
dle, Kazimierz wszedł do jej buduaru.

  Ślicznie mi wyglądasz jak  zawsze, Maryniu
rzekł—ale sądziłem, iż zrobisz mi zaszczyt i przy- 
ozdobisz swoje włosy temi oto ponsowemi ró- 
żami.

I  wskazał na piękny krzew umieszczony już te ­
raz w oknie.

N a  to proste pytanie Marya zmieszała się nie­
wymownie i zaledwie po chwili zdałała  odpowie­
dzieć.

— Te róże zrobiły mi tak wielką przyjemność, 
że chcę je  zachować jedynie dla siebie. Nie będę

wcale zrywać je  z krzaku, aby t tm  samem dłużej 
trwały.

Kazimierz nie nalegał więcej a M arya lżej ode­
tchnęła.

— Mój Boże — pomyślała w duchu ■— ja k  to 
jeden fałszywy krok w życiu pociąga za sobą nie­
przyjemne następstwa. Czyżbym myślała, że k ie­
dy zmuszoną będę uciekać się do kłamstwa.

Nie na tern jednak  był koniec utrapień biednej 
Maryi, czekało ją  jeszcze spotkanie z Prezesową 
i Alfonsem. S iłą  woli s ta ra ła  się zapanować nad 
ogarniającem j ą  wzruszeniem, gdy drzwi saloniku 
państwa Z. otwarły się przed niemi.

Los zrządził, że usiadła  tuż obok Prezesowej. 
Spokojnie na pozór ale z nieopisaną trwogą w du ­
szy czekała, ażali Prezesowa nie da jej uczuć j a ­
kiem złośliwem słówkiem, iż widziała j ą  na owym 
nieszczęsnym z Alfonsem spacerze. Ale jakoś 
Prezesowa nie potrąciła  tej kwestyi, co upewniło 
M aryą, że jej nie dostrzegła.

Silnym bólem głowy M arya wymówiła się od 
tańca i Alfons nie rychło znalazł sposobność po­
mówienia z nią sam na sam.

Było to już po kolacyi; M arya znużona więcej 
w moralnem niż w fizycznem tego słowa znaczeniu, 
usiadła w kąciku małego ] rzytykającego do salo­
nu pokoju. P rzym knęła  oczy stara jąc  się upo­
rządkować bezładnie wirujące myśli, gdy szelest 
jak iś  obudził j ą  z odrętwienia. Przed  nią sta ł  A l ­
fons, ale tak  blady i zmieniony, że aż przeraziła się 
niemal.

—  Pan i,  Maryo — wyszeptał —  czyż to praw­
da, oczy mnie więc nie mylą... nie widzę purpuro­
wych kwiatów w twoich włosach... okrutna, czy to 
m a być ostatnie twoje słowo?

—  P a n ie  Alfonsie — ozwała się drżącym g ło ­
sem M arya — ufam panu  jako  człowiekowi uczci­
wemu, że nie zdradzisz szaleństwa mego przed n i ­
kim. A le b łagam  cię, zapomnij sam o tern...

Taki odcień namiętnej prośby drżał w jej g ło­
sie, że Alfons przez chwilę nie umiał znaleźć s ło ­
wa odpowiedzi.

—  Podaj mi, p a n rę k ę —dodała M arya spokojniej 
już nieco —  i bądź mi dobrym, szczerym przyja­
cielem, ale nie wspominajmy o tern co minęło i ni- 
gdy, nigdy wspomnianem być nie powinno!

Alfons u ją ł  podaną sobie rękę a w chwili, gdy 
j ą  przyciskał do ust, łzy prawdziwego żalu zabły­
sły w jego oczach.

— Aniele — szepnął —  nie potrafiłbym nigdy 
oprzeć się twojej woli. Bądź szczęśliwą!

I spiesznie wybiegł z pokoju.
M arya  wróciwszy do salonu, trafiła  na bardzo 

ożywioną rozmowę. Opowiadano sobie właśnie 
w tej chwili najświeższy skandalik o pewnej pani, 
która  w cztery miesiące po ślubie uciekła z m ło­
dym sąsiadem. N ie zbywało przytem na złośli­
wych i dowcipnych komentarzach.

Marya s łuchała  nie mówiąc słowa, ale niewysło- 
wiona trwoga ścisnęła jej serce.

— Boże mój — westchnęła w głębi duszy — 
więc to i o mnie mówionoby w ten sposób!

Nareszcie wieczór ten, będący prawdziwą dla 
niej katuszą, skończył się i M arya  budząc się n a ­
zajutrz z rana, doznała uczucia jakby  powstała 
z ciężkiej jakiej choroby, ciesząc się sił odzyska­
niem. O dtąd  nie było lepszej nad nią opiekunki, 
wszystkiego co tylko opieki potrzebowało.

Mąż pa trzy ł na  nią z podziwieniem, napróżno 
s tara jąc  się odgadnąć prawdziwy powód tego od­
rodzenia; lecz rzeczywistej przyczyny nie dowie­
dział się nigdy. Zresztą  i nie badał tego, .pojąc



się tylko rozkoszą owego związku dwóch dusz 
o którym przez la t  kilka bezowocnie marzył.

M arya długi czas nie słyszała o Alfonsie, aż po 
kilku latach z wielkiem swojem zdziwieniem, spot­
k a ła  go znowu u blizkich swoich sąsiadów a kre­
wnych jego, u  których bawiąc cawniej poznał Ma-
ryą-

P an  Alfons ożenił się z osobą brzydką, n iem ło­
dą i nie posiadającą żadnego powabu, ale niesły­
chanie bogatą. Odtąd  wiódł życie bezczynne, czer­
piąc tylko z m ają tku  żony i zmienił się, zbrzydł 
niesłychanie.

Ujrzawszy M aryą zdumiał się. M arya nietylko 
że nie zbrzydła ale można powiedzieć, że uroda jej 
nowym zajaśniała  blaskiem. J a k iś  wyraz ducho­
wej pogody i wewnętrznego zadowolenia zdobił jej 
twarz zawsze piękną; powitała go bez cienia zakło­
potania a pierwszą jej myślą było:

—  Boże mój! i dla takiego to człowieka poświę­
ciłabym była Kazimierza! A  gdzież j a  miałam ro­
zum, aby choć chwilę wahać się w wyborze.

K O N I E C .

USCHNiĘT I  KWI ATEK.
( O B R A Z E K  Z N I E D A L E K I E J  P R Z E S Z Ł O Ś C I . )

SK R E ŚL IŁ  

2 -J ljC j-m  U 111  0ŁCI C’O U w f l i .

I .

P rzed  laty, w domu państwa S. w W arszawie, 
zbierało się co wtorek siedm do dziesięciu osób na 
herbatę i pogawędkę.

Z a jm u ją c  pierwsze piętro jednego z domów na 
Nowym Świecie, zaliczeni byli do zamożniejszej 
klasy mieszkańców i te  nie całe dwa tysiące rubli 
wystarczały im i na przyjęcia i nawet na wsparcie 
nędzy, gdy w postaci wdowy lub sieroty do ich 
drzwi zapukała .

Znów przed laty, ale dawniej jeszcze, p o d rzu ­
cono im dziecię płci żeńskiej, istne pieścidełko 
o dużych, rozumnych, modrych oczętach i jasnych 
włoskach, które dobra pani S. zaraz zdecydowała 
się wziąć i uznać za swoje.

Po la tach ośmnastu, prawie wszyscy z tych co 
znali pochodzenie Stasi, pomarli lub w świat się 
rozeszli tak  dalece, że prócz kogoś tam z dalekich 
krewnych, n ik t z nowego otoczenia nie wątpił, że 
ta  śliczna Stasia była córką tych zamożnych lu ­
dzi.

Dziewczyna, posiadająca wiele przymiotów ser­
ca i umysłu, miała niesłychaną skłonność do rze­
czy niezwykłych, szczególniej gdy chodziło o rze­
czy, które... serca są. Nagłe , niespodziane sym- 
patye i antypatye (jak wtedy mówiono), były dla 
niej wyrocznią; wierzyła święcie, że kto jej się nie- 
podobał z pierwszego wejrzenia, musiał kiedybądź 
wywrzeć ujemny wpływ n a  j ej życie i... odwro­
tnie.

W olne chwile ocl wyręczania matki przy gospo­
darstwie, poświęcała czytaniu, a  choć wtedy je sz ­
cze nie było ludzi, wprowadzających z takim zapa­
łem, jak  dzis, w naszą literaturę rzeczy obcych, n a j­
częściej niewartych przerzucenia w oryginale ' S ta ­
sia w swej rozmarzonej główce, umiała" tłomaczyć
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po swojemu i rzeczy tak niewinne ja k  „ E m ery ta*1 
i „Kolokacyę'* Korzeniowskiego, a  marzyć o mo­
żności takiego kochania, tęsknienia i czekania ja k  
owa Józ ia  w ślicznym obrazku Mieciszewskiego.

Nieboszczyk Kosiński, swemi powieściami staro- 
szlacheckiemi, także niemało przyczynił się do ro­
zdrażnienia wyobraźni pięknej czytelniczki, a do­
bił j ą  do reszty biedny au to r  libretta  „ H a lk i1*, nie- 
przewidujący jeszcze wtedy, że przyjdzie i jemu 
kiedyś powtórzyć za W ład. W agą:

„A le  smutno nie ujrzeć ju ż  rodzinnej ziemi,
Pociętej na zagony, p ług i domowemi —
A rzucając wzrok tęskny, na p us te  p rzes tw orza ,
Nic więcej z za cyprysów niewidzieć prócz m orza!”

Biedna nauczycielka, wychodząca za bogatego 
dziedzica co j ą  spotkał w kościele; milionerka K a ­
milla, rzucająca się w objęcia swego biedaka J ó ­
zia i Jan u sz  zdobywający pod Zurownem serce 
Starościanki i t. p. typy la t  ubiegłych, snuły się 
dziewczęciu po główce bez ustanku i raz zapatrzo­
na tęskno w dal, czyli w ścianę domu na przeciw 
zbudowanego, niedostrzegła, że już od pół godzi­
ny była przedmiotem... podziwu, dość przystojnego 
chłopca, którego kawalerskie manatki właśnie stróż 
domu windował na górę.

Obcy, w otwartem oknie, pochłaniał, literalnie 
oczami śliczną Stasię.
• Zawstydzona, usunęła  się co przędzej w głąb 
saloniku, co jej jednak  nie przeszkadzało umieścić 
się za zasłonką muślinowrą, ochłonąć z pomiesza­
nia i patrzeć przez maleńką szparkę zręcznie za ło ­
żonej zasłonki, na owego... natręta.

P o  chwili, opuściła swe obserwatoryuro, wyrwa­
na z nowej zadumy głosem dość brudnej Marysi, 
zapytującej najnaiwniej w swiecie: czy panienka 
przyjdzie sama zrobić francuzkie kluski do rosołu, 
czy też jej tę ważną czynność powierzy.

P a trzeć  nie było już po co, gdyż obcy zamknął 
okno, zapewne aby swobodniej rozgościć się w no- 
wem mieszkaniu, a przypominać sobie widziane 
rzeczy, można było wybornie, rozcierając masło na 
talerzu, sypiąc doń mąkę i wbijając ja jka .

Przypom inała  sobie tedy, gdzie już  podobnie 
sympatyczne, męzkio widziała oblicze, takie piękne 
wąsy, ta k ą  ciemną brodę i takie jeszcze wyraziste 
oczy? W  jakich okolicznościach otwierały się te 
ładne, wypukłe, purpurowe, przecudnie zmodelo- 
wane usta  i ta  pyszna głowa z ostrym trochę profi­
lem i te ruchy, znamionujące człowieka z pewnem 
obyciem w świecie i t. p.

— Ab! wiem już — pomyślała — on podobny 
do S tasia  z obrazka au to ra  „Listów cześnikowi- 
cza do marszałka*1, tylko tamten, nie miał tak  p ię­
knej... brody!...

Rzucając łyżką kluseczki do kipiącego w rądel- 
ku rosołu, zastanawiała  się teraz, dlaczego tak  p a ­
trzył na  nią uporme, tak  długo i tak  dziwnie j a ­
koś?

P a n i  S. po obiedzie, lubiła siadać z robótką 
przy otwartem oknie, i słuchać Stasi grającej na 
fortepianie.

R ep er tu a r  muzyczny Stasi był dość skromny: 
Szopen, Mozart, Meyerbeer, Bethowen i Rossini, 
z dołączeniem kwiatów i kłosów polskich, oraz c a ­
łego szeregu swojskich pieśni, oto były rzeczy, k tó ­
rych dziewczę wyuczono i które gra ła  nader sym­
patycznie, niemal porywająco.

Z e  tedy sąsiad słuchał tego z zajęciem, o tern 
wątpić niegodziło się. N a  domiar zaś złego, z a ­
ledwie ucichły ostatnie tony jakiegoś wspaniałego 
chorału, gdy zawołała nagle matka:

—  Stasiu, moja duszko, pójdź-że tu  i nastaw mi 
krosienka, bo już nie mam siły!

Cóż było począć?
Biedne dziewczę musiało podejść i dać się obej­

rzeć natrętnikowi i to jeszcze... w negliżu. W ło ­
ski miała trochę zaniedbanie wstążką tylko błęki­
tną  zawiązane i na ciemnej spódniczce kaftanik 
biały.

Udyby choć miał był ten obcy tyle tak tu  i co­
fnął się od okna!... ale gdzież tam! Niby to od­
stąpił krok w tył, ale czuła, najwyborniej czuła, 
jego błyszczące oczy, to na twarzy, to na szyi, na 
łonie i na włosach nawet. Niczemu nie przeba­
czył, nic nie pominął! A h , jakiż to straszny czło­
wiek!

Z a  ten jednak  wstyd okropny, niesłychany, zem­
ściła się wieczorem i przynajmniej z tą  pociechą 
poszła na spoczynek, że i ona wniknęła trochę 
w życie tak  niewzględnego człowieka.

Wieczorem, podczas gdy rodzice zajęci byli czy­
taniem K uryerka , ona wkradła  się do salonu. 
Odziana w czarny już tym razem kaftaniczek, bez 
światła stanęła  w oknie i zapuściła modre gwiazd­
ki swe w otwarte okno sąsiada.

Dom był niższy od domu w którym z rodzicami 
mieszkała.

Ładny  chłopiec siedział i pisał nadzwyczaj pręd­
ko; przy nim sta ł  chłopiec z wiązką długich a wąz- 
kich okrawków papieru; podawał mu je, odbierał 
potem przejrzane... nareszcie dostał coś, jakby 
dziesiątkę na piwo i już  wychodził, gdy obcy za­
wołał doń tak  głośno, że śród ciszy wieczornej) 
najwyraźniej usłyszała:

—  Powiedz panu Redaktorowi, że ju tro  sam 
tam  będę w południe, ale przynieś mi pierwej, ra '  
no, drugą jeszcze korektę!

Podówczas, zawód literacki, był zawodem sza­
nowanym przez ogół, pisano nie dla chleba ale 
dla idei; niesprzedawano przekonań, niezmieniauo 
ich jak  rękawiczki. Adepci piśmiennictwa w y ty  
kali sobie cel pewien i kroczyli kun iem u  odważnie, 
kraj szanował ich, czytywał prace z zajęciem, h* 
cząc na pewno, że w nich znajdzie i ciepło serca 
i światło wiedzy a ani jednej szczypty dzisiejszej— 
blagi!

N ik t  się tedy nie zdziwi, gdy powiem, że przy 
śniadaniu nazajutrz, Marysia opowiadająca p ań ­
stwu S., iż na przeciwko, do wdowy U. sprowadził 
się młody, bardzo przystojny li terat ,  s łuchaną by­
ła  z zajęciem, a  S tasia  rozłamując poznańską bu­
łeczkę, teraz na niemiecką kajzerkę przerobioną, 
zastanaw iała  się nad tem, czy on pisze i poezye 
a głównie... czy pisze sonety. Wszakże czytała 
śliczne przekłady z P e t ra rk i  i nauczyła  się ich na 
pamięć nawet.

Owego dnia, natrętny l i te ra t  był niewidzialny, 
niewiele jednak dziewczę na tem  straciło, gdyż śnił 
się jej w nocy i właśnie ta k  ja k  chciała, t. j .  z całą 
wiązką... ślicznych sonetów w ręce.

Od tej pory, przyglądanie się obcemu, zawsze 
naturaln ie  z za opiekuńczej zasłonki, stało się p o ­
trzebą  życia dla Stasi. M ia ła  przecie lat ośmna- 
ście a  w saloniku rodziców, bywali sami tacy j a ­
koś strasznie poważni panowie!

(D alszy  ciąg nastąpi.)
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M o n i k a  p a r y z k a .

S ew ery n ę  Duchińską.

ćy przytwierdzili już  powróz do konarów wielkiego morze nie dosyć prawdziwe, że fale nie m ają tej 
drzewa, zadzierzgniętym węzłem objęli już  szyję przejrzystości, tego ruchu, jak i dostrzegamy w na-

’ “  ’ turze, zarzucają że statek zamiast zwyczajnej wo­
ni smolnej ma woń malarskiej farby. Inni posły­
szawszy o Krokodylu nim jeszcze ukazał się na 
scenie, głosili pedantycznie, że na przestrzeni mo­
rza Indyjskiego nie ma już  wysp nieznanych. Aż

swej ofiary. Nagle wpada tłum  piratów malaj- 
skich, pochwycą zaimprowizowanych katów, pozo­
stawia tylko skrępowanego R yszarda, w mniema­
niu, że nie żyje. Cała kolonia wpada w ręce roz­
bójników z wyjątkiem Lilianny, która  na wieść

skały. Piraci Malajscy wcale jej n i e  dostrzegli.
Ryszard pozostał sam, ogląda się, szuka sposo­

bu ocalenia. Dostrzega opodal topór utkwiony 
w drzewo, czołga się ku niemu, chwyta go ręką 

olbr '  zarosłego dziewiczym lasem. Z  pośród skrępowaną, podtrzymuje nogami, w końcu rozci-
o l b r z ^ ^  ^ rzew, wyglądają piętrzące się w górę na 8Znury.
grom}t,“ie skały. Podróżni wysiadają z szalup, Uwolniony z więzów wybiega, widzi L iliannę
mnrU,a na wybrzeżu, w dziwacznych kostyu- p0(j gkałą, porywa j ą  w objęcia, sadza j ą  na  m ura­

wie w pośród kwitnących wrzosów. T u  następuje

(Dokończenie.) 

tip» druSim akcie łodzie przypływają do niezna-
r.n ^ du. “

o niebezpieczeństwie Ryszarda, szukała go na wy- oto parę miesięcy temu, gazeta Jap o ń sk a  podparła  
spie a wyczerpana z sił, padła bez zmysłów u stóp dzielnie autora . K orespondent jej donosi, że okręt

- - -  - ■ , . . . i - -i.------1; Feylung, krążący pomiędzy Sydney a Chang-Hai,
odkrył wyspę dość rozległą, nieoznaczoną na ża­
dnej karcie jeograficznej. Inn i nakoniec, w napa­
dzie piratów malajskich, chcieli widzieć nieprawdo­
podobne naciąganie. I  tu  szczęście sprzyjało pa­
nu Sardou.

Każd* ^  âk’cb rankiem zaskoczyła ich katastrofa. 
d ł0- y Cbw-Vtał co mógł: szal, derkę, prześciera- 
w kjfaiJlla ^kipsick kręci się w rannym szlafroku, 
l ik ie^6 USZU Z P'®ram b z podartym w ręku paraso- 
ści 111 ^ ' d k a  łódź naładowana zapasem żywno- 
pok PrZeZ poruczn'k a  Boywick, może dostarczyć 
ki aiiu U na t ydrieó- Ale je s t  tam beczułka wod­
zu w jtkowie rzucają się na nią, radziby od ra- 
tem y°bybć całił do dna. Ryszard Kolt, stawia 
enp]U naj®llniejszy opór. Okazał on ta k  wielką 
zw' Z8 ^ os powszechny oddaje mu w ręce 

^  zchną władzę nad całą  wyspą.

Uor.T/ le -Dy gukernator zajmuje się nasamprzód 
zatcz?k'?,<I an,lem P°licyi’ na czele jej stawia Al- 
stano ' era- Cztery wynalezione karabiny, 
ogól Wlą Cabł siłę zbrojną kolonistów. W  obec 

^^ski, zacierają się różnice społeczne. Ba- 
Wa Jordaens, która sprzedawała na straganie 

? ^ 0ce> zanim spanoszony jej mąż, otrzymał ty tu ł 
1 klejnot herbowy, obejmuje zarząd nad kuchnią; 
pani Stirler pomaga jej gorliwie, gdy tymczasem 
dumna miss Chipsick, niezdolna do niczego, op ła­
ca pękiem banknotów najmniejszą posługę.

— T ak  j a  rozumiem trak ta ty  handlowe z A n- 
glią — powtarza złośliwie doktor Jem m y.

Ale zgraja podrzędnych awanturników, zmawia 
S'S ze służbą przeciw władzy gubernatora , który 
Panuje porządku i nagania wszystkich do pracy.

trzecim akcie tajemne zmowy groźniejszy 
Przybierają charakter. P o  trzech miesiącach wy- 

rwa]ych usiłowań, nowa kolonia zwana Banyans, 
P o s z ł a  do pomyślnego stanu. Przewódcy bun tu  
intrap°ulos, Rubion, Sida i Montes, wyobrażający 
. ®rnacyonał, złożony z Greka, F rancuza, A rab a  
i o i ,1S.Zpana> zamierzyli pochwycić gubernatora  
t  ’Jąć wydartą mu władzę. Zanim przyszło do 
Jem °dbywa się ślub Oliwii Gotopper z doktorem 
jeden. ^* ^ ° 8 08ławi nowożeńców pastor Sulliwan, 
ją  \vesZe]rn° Zbitków Krokodyla. P o  ślubie nas tępu ­
jc ie

dramatyczna scena. Nim otrzymał uroczyste sło­
wo ukochanej, Ryszard nie chcąc jej zwodzić wy­
znaje przed nią winę ja k ą  popełnił. Mianowany 
pełnomocnikiem przez stryja, bogatego bankiera 
z Batawii, wdał się w A m sterdam ie w jakąś  giełdo­
wą spekulacyą, stracił w niej 150,000 guldenów 
otrzymanych od Jak ó b a  Yerstro tten , jako  dług 
należny bankierowi. N ik t  nie wie, że odebrał tę 
sumę, mógłby rzecz całą pokryć milczeniem, ale 
sumienie wymawia mu niegodny postępek. N ap i­
sał do stryja długi list, wyznał mu winę swoją 
i dręczący go wyrzut. Po tem  wybrał się w podróż 
do Kalifornii, do Australi i  i do Indyi Angielskich, 
postanowił tylko omijać pilnie Batawią, by un i­
knąć spotkania ze stryjem.

To wyznanie tak  pełne szczerości, pochwyciło 
za serce Liliannę. Przyrzeka oddać rękę R yszar­
dowi, skoro tylko Bóg ich ocali. J ak o ż  wybiła dla 
nich godzina oswobodzenia. S ta tek  holenderski 
Lotus, napadł na morzu piratów, wyrwał z ich rąk  
całą kolonią.

W piątym akcie, zna jdu ją  się wszyscy w wiel­
kim hotelu Indyjskim w Batawii, dokąd przypły­
nął Lotus. Ryszard patrzy przez okno na  wspa­
niały pałac  stry ja  swego. Postanaw ia  zachować 
najściślejsze incognito, ale nikczemny Strapoulos

Doszła niedawno wiadomość, że w dniu 16 Czer­
wca, piraci z Achen, napadli na morzu s ta tek  ho­
lenderski, zabili głównego mechanika, uprowadzili 
kap itana  i młodą jego żonę, w nadziei znacznego 
okupu.

Z ła  wola widoczna w tych zarzutach. B rak  s k a n ­
dalicznych sytuacyi, nie przypada do smaku dzi­
siejszym pseudo estetykom. Co więcej, ośmiesze­
ni anarchiści, podbudzaja do odwetu krociowe 
dziennikarstwo, poważna za to krytyka, j a k  mó­
wiliśmy wyżej, wróży tej pięknej komedyi d ługo­
trwałe powodzenie.

W

Potężna władczyni świata, modą zwana, należy 
do tych dziwnych, chorobliwych objawów wieku, 
z których wszyscy szydzimy, śmiejemy się, n a trzą ­
samy, a przed którymi chylimy jednak  głowę, bez­
silni wobec porywającego nas prądu. Moda panu­
je  dziś w każdej dziedzinie naszej działalności, 
zagląda do tajników myśli nawet i na  niej piętno 
swe wywiera. Powie kto, że to cecha zwyrodnie­
nia i powierzchownego sądu, nie przeczę. Daleki

lis

gody, bardzo oryginalne, panie postro-
w °zdob’y znalezione na miejscu: pióra, kwia-

nie daje  mu spoczynku, żąda 20,000 franków, mii- jednak , od czynienia podobnego zarzutu umysłom 
czyć będzie jeżeli je otrzyma. Ryszard dać ich 
nie może, drży w obec pogróżek niegodziwego G re ­
ka. Z  niewymowną trwogą odbiera wezwanie g u ­
bernatora  Batawii, aby stawił się przed nim, me 
zwłócząc ani chwili.

Młodzian przybywa podczas balu do pałacu g u ­
bernatora. Upokorzony, gotów na  znieważające 
wymówki, odbiera wiadomość jakiej się wcale nie 
spodziewał. Stryj um arł bezdzietnie, zostawił mu 
ogromny m ajątek  ilist opieczętowany, którego nikt 
obcy otworzyć nie miał prawa. W liście tym do­
nosi, że otrzymał wyznanie R yszarda i widzi 
w niern dostateczne zadosyć uczynienie.

ty,
da 8p le ’ rażnobarwne muszelki. M uzyka skła-
w k o n \ Z P''5rw°t;nych instrumentów: jedni dmą
Pamha y> drudzy świszczą w listki lub trzcinę
jają 7 ° ^ ’ ’nni drewnianemi pałeczkami przybi- 

° ta t* -

  Okupiłeś — mówi — twoją winę, szlache­
tnym czynem i serdecznym żalem za popełnioną 
nierozwagę. Żyj spokojnie, moje dziecię, n ik t  nie 
wie o niozem, a ja  przebaczam ci z gł^bi serca.

samodzielnym i wytrawnym, chcę zwrócić jedy­
nie uwagę, na niewolniczą manię naśladownic­
twa, z ja k ą  mniejsze talenty, nie szukając własne­
go natchnienia i własnych pomysłów, chwytają go­
tową teoryę rzuconą przez przewodników-, aby j ą  
rozdrobnić, rozwałkować i powtarzając niedołę­
żnie w tysiącznych odmianach, więcej przynieść 
szkody niż pożytku myśli zasługującej często na 
ogólne poparcie.

• Objaw to ju ż  dziś nie sporadyczny, a złe ciągłe, 
choroba chroniczna nieledwie. A by się o donio­
słości jej przekonać, dość spojrzeć na ostatnie sta- 
dyum rozwoju w powieści naszej. Je s tże  to ro­
zwój? Nie, to zastój prędzej, zastój, który przez 
ślepe naśladownictwo, opętawszy powieść w więzy 
chłopomanii, zamyka jej wszelkie inne pola badań  
psychologicznych, każe maczać pędzel w jednej

kow ir r  sod y przerywa nagle rewolucya. Spis

taktu, 
eseln,

gi, 2a!?0cbwycają  Ryszarda, k rępują  mu ręce i no 
•skiej i
Zosta) zbudowanej tu  niegdyś, nim wyspa

Tu ^ 0pU8zczoną.
■̂ uato^rZenosi na8 P’erwszy obraz czwartego aktu
broń ■Wt>icy obcą zmusić Ryszarda, aby im wydał 

1 1 a m , , - . -  .  ,  , ■____

Ryszard połączy się z Lilianną, miss Oliwia po- tylko barwie i wyrzec się odrębnych n ad  ludowe 
wtórzy ślub z doktorem Jemmy, gdyż ów Sulliwan, motywów. Niech nas Bóg Broni, abyśmy kieru- 
którv im pobłogosławił, udawał pastora, a był po- n tk  ten potępiać mieli! Nie, je s t  on nieodzownie 

, . -u i . :  i - i .  j[n .  potrzebny, bo czas już, aby dzieci jednej ziemi
żenią Się także, miss c m p s —  - v - v  adwo- bliżej się poznały i zbratały, abyśmy sobie wzajem

katowi Petterbeque. obcy nie byb; Pow,e8ó może i powinna być tu
T a k  się kończy owa komedya, pełna ruchu i ży- pierwszym pionierem idei,rozsadnikiem dążeń i za- 

cia, urozmaicona mnóstwem dramatycznych przy- sad, któie pod lekką formą najprędzej się wsiód 
gód, podniesiona pyszną wystawą. Nieprzychylni mas przyjmą. Wolę więc obraz polskiego chłopa,

iązn K yszaraa> Kr̂  7  7 ;  \ T  prostu ajentem  do sprzedaży wódki kol, ńskiej
4zu^  usta , wtrącają go do lochu budystan- prostu aje g P łl ł '  irk oddaie reke a

»iat.vr,; \  nim wvsna m  zem ą się także, miss Chipsick ociuaje ,ęk ę  a

- f  S" bY ,t0r. z p i w  “ s ‘d r o b n o . , i .  . u k *  p U .  - d  f r a n c i e  m a ,k it ,,  ,„b  a tm osfer ,
- 1°” " “ 4 cb s a r s ,t 6»  c z a r n y ,  »  > « » -  A U  p a . c ,  prsea „ to S6, „ ,e M i c i e  zbyt



gorliwi, bo ta  m a n ia  ludowa j a k a  się u  nas  od r o ­
ku  objawia, nosząc n a  sobie wszystkie cechy cho­
robliwych objawów, ośmiesza ty lko sprawę, u t r u ­
d n ia  poważne zadanie .  K to  u nas  dziś pisze o l u ­
dzie? Może au torzy ,  k tórzy  poświęciwszy m u d ł u ­
g ie  s tudya ,  zn a ją  polskiego ch łopa  do głębi? M o ­
że badacze je g o  zwyczajów i obyczajów, języka ,  
pieśni,  obrzędów i ch a rak te ru ?

Może ci p rzyna jm nie j ,  co mocą d ługo le ­
tn iego  obcowania, zb ra ta l i  się z n im  i z ży­
li, co z n a ją  do g ru n tu  po trzeby  jego  i umieli­
by w danym  razie przemówić do t łu m u  językiem  
d la ń  zrozum ia łym , porwać go, rozgrzać i poc ią ­
g n ąć  za  sobą, co są, je d n e m  słowem zdolni do o d ­
dz ia ływ an ia  n a  te  m asy zwarte? N ie ,  a  pocóż t a ­
k ie  odróżnienia? M y o ludzie p iszem y wszyscy, 
t a k  wszyscy, nie b ra k  an i jednego! A lboż  to do 
ap o s to ło w an ia  nowej idei, t r ze b a  znajomości r z e ­
czy? T rochę  odwagi, dużo pewności siebie i tego 
czysto f rancuzkiego aplom b , a  m ożna pisać nietyl- 
ko  o M ałaszkach ,  H o rp y n a c h  i B a r tk ac h ,  ale o mi- 
kadz ie  ja p o ń sk im  naw et.  W ięc cóż, m am  może 
z b ra ta ć  się z sierm ięgą, po jechać n a  wieś i t rac ić  
czas n a  nudnej idylli, aby  po tem  n ap isać  je d n ą  
k r ó tk ą  nowellę? Ś m ieszna sumienność. W s z a k  
lu d  znam  z wycieczek zam ie jsk ich ,  spo tykam  go 
w okolicach M arce lina ,  B ie lan ,  czasem n a  le tn iem  
m ieszkan iu ,  a  chociaż się n ie  zbliżam  zbytnio do 
tej chołoty, zawsze przekręciw szy wszystkie a  n a  
o, a sz n a  s, doskonale gw arę  je g o  odtw-orzyć po ­
tra f ią ;  trochę  przek leństw , u ta r ty c h  konceptów 
i typ  gotowy. A  jak i  p o p ła tn y ,  każdy  w ydaw ca 
w yciąga  po niego rękę, bo czyni zadość po trzebom  
chwili bieżącej.

N ie ,  to nie po trzeba  chwili bieżącej, a  m oda po- 
p ros tu .  Mieliśmy w powieści naszej ciche dziew o­
j e  dworów wiejskich, h rab ia n k i  i k s iążę ta ,  e m i­
g ran tów , n as tęp n ie  wobec h a s ła  p racy  organicznej,  
dok to rów  i inżynierów, dziś m am y lud .  O  ile j e ­
d n a k  do u n u d ze n ia  pow tarzan i owi inżynierowie, 
n ie  p rzedstaw ia li  zby tn ich  trudności ,  bo się n ie r ó ­
żnili w niczem od każdego  uksz ta łconego  człowie­
k a ,  o tyle  t a  rape, du  peup le , przez niepowołane 
u p r a w ia n a  ręce, p lagą  się is tn ą  sta je .  Czyż d la te ­
go, iż P ru s ,  D ygas iń sk i  i k ilku  innych, um ie ją  
znośnie  m alować chłopa, z każdej ju ż  k a r tk i  pism 
naszych , z każdej powieści lub  nowelli,  m a do nas  
w yg lądać  sk a ry k a tu ro w a n a  sylw etka wieśniacza, 
p rzekręcony  jego  język i sfałszowane pojęcia? M yl­
n a  to  m etoda; w ten  sposób nie dopniem y celu. 
L u d  utworów tych  nie czyta , bo na jp ierw  sam by 
się w nich  nie poznał;  wieś in te ligen tna ,  nie po­
t rz e b u je  szukać  m łodszych swych braci,  w powie­
śc iach  p isanych  przez ludzi, k tórzy  ich nie zna ją ;  
m ieszkańcom  m ia s ta  zaś, da jem y o nich ną jfa łszy -  
wsze p ijęcie. Gdzież  więc cel zażarte j ,  skrzyw io­
nej ch łopom anii?  Czy p3eudomiłośnicy ludu ,  nie 
w y rz ą d z a ją  mu w ten  sposób krzywdy czasem?

Powieść, poezya, powinny być źródłem  ożyw­
czym praw dy i p iękna ,  wytwornym, lecz su m ien ­
nym  obrazem is tn ie jących  stosunków. W olno  im 
pom ijać  n iek tóre  s t rony  życiow-e, oprom ieniać j e  
t . l in ien iem  poezyi, lub rozświetlić rea lis tyczną m e­
to d ą  b adan ia ,  lecz niewolno krzywić rozmyślnie. 
P o s ta c ie  odtw arzane,  powinny być czysto ludzkie, 
z k iw i  i kości złożone; czy zaś może mieć do tego 
p re tensyę  chłop polski, malowany przez au to ra ,  
k tó iy  n igdy ch łopa  nie widział? Pocóż więc u pi e • 
r a ć  się p rzy  tym  je d n y m  typie, gdy tyle innych, 
m a  również prawo do naszej uwagi? P o z o s ta w ia ­
j ą c  przeto, pole s tudyów ludowych kilku p r z e d s ta ­
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wicielom, k tórzy  to s p e łn ia ją  z g łęb o k ą  z n a jo m o ­
ścią rzeczy, porzućmy ten  zm anierow any fetyszyzm 
chłopsk i,  bo rzecz to zbyt poważna, aby  ją  bawi- 
d łem  mody czynić.

SZ W AL NIA  DLA B IE D N Y C H  D Z IE W C Z Ą T .

M arszaw skie  T ow arzystwo D obroczynności,  ta  
is tna  O pa trzność  ubogich, nie pop rze s ta jąc  n a  j a ł ­
mużnie, k tó ra  je s t  ty lko  złem n ieuniknionem , roz­
szerza dzia ła lność  sw oją  w sposób s tokroć poży­
teczniejszy, bo m ogący zapew nić  wychowańcom j e ­
go środki do pracy  i byt skromny7, ale zabezpiecza­
ją c y  od żebraniny. D o  jednej  z licznych ins ty tu -  
cyi, pozosta jących  pod jego  opieką, należy Z a k ła d  
n a u k i szycia  dla b iednych d ziew czą t, k tó rego  u rzę ­
dowe sp raw ozdanie  z pó łtrzec ia  rocznej d z ia ła ln o ­
ści m am y  właśnie przed sobą .  W yk a zu je  ono, iż 
u tw orzony energ ią  i d ob rą  wolą k ilku  opiekunek, 
a  pozos ta jący  pod fak tycznym  zarządem  S iós tr  mi- 
łosierdzia , z a k ła d  ten wziął sobie za  zadanie, 
udzie lan ie  pomocy ubogiem  dziewczątkom , od la t  
12 do 16, to je s t  w tedy właśnie, gdy  zaduże  już ,  
aby  m ogły  pozostać  w ochronkach  i wydalane z t a ­
kowych, lu b  przez rodzinę w łasn ą  opuszczone, są 
skaz  me n a  by t niepewny-, a  zdobyw any ta k  
n»cz dnie, iż k.ażda chwila n a  nowe n a ra ża  je  n ie­
bezpieczeństwa. C hcąc  j e  uchronić  od drogi śliz- 
k i ej często, Towarzystwo Dobroczynności utworzy- 
ło szkołę szycia, k tó ra  p rzy jm u jąc  dziewczynkę n a  
dwa la ta ,  n ie ty lko sposobi j ą  do za jęć  domowych 
i uczy szyć, ale jeszcze z dochodu przyniesionego 
przez robotę, p rzeznacza  trzy  p ią tych  j a k o  ta n t ie ­
mę n a  korzyść pracownicy. Z a ro b e k  te n  je d n a k ,  
nie zos ta je  je j  doręczony, a  s tanow i rodzaj posagu, 
czy funduszu  n a  zagospodarowanie, j a k i  każdej 
z dziewczynek, po dw uletn iej p ra k ty c e  doręcza-  
nym bywa. W ynosi więc o na  z tąd ,  g run tow ne z a ­
sady- m ora lne ,  w iadomości i uzdolnienie po trzebne 
ubogiej kobiecie, a  wreszcie fundusik  n a  cza rną  
godzinę.

P ożyteczny  ten za k ład ,  liczy od czasu założenia; 
dni p rzebytych  przez uczenice w zak ład z ie  52,143.

O biadów  wydanych: 25,636. U trzy m a n ie  jednej 
osoby dziennie  kosztow ało  6,09 kop., w tern ż y ­
wność 3 i pół kop. D zięk i te j do możliwych g r a ­
nic posunięte j oszczędności, Z a k ł a d  może pomimo 
m ałych  dochodów utrzy-mywać po k ilka  dziewczy­
nek.

Sądzim y, iż po k ró tk iem  tem spraw ozdan iu ,  
zbytecznem ju ż  byłoby dowodzić o użyteczności 
te j  f i lan trop ijnej ins ty tucy i ,  lu b  zachęcać  pan ie  
nasze  do b ra n ia  w niej udz ia łu .

N a d m ie n ia m y  tylko, iż Z a k ł a d  mieści się w d o ­
mu P o d o m in ik a ń sk im  przy ulicy F r e t a  i bardzo 
wzdycha do pom nożenia  op iekunek, k tó rych  n ie ­
d o s ta te czn a  liczba k ręp u je  dalszy  jego  rozwój.

S k ła d k a  n a d e r  u m ia rk o w a n a ,  ofiary- z wdzięcz­
nością się p rzy jm ują .

WIADOMOŚCI

i p i  na&zej s t o c t y  I z obczyzny.

W  rozmowie dwóch te rm ina to rów , pomieszczO' 
nej w K u ry e rz e  Świątecznym , p y ta  jeden  z nich:

—  Cóż W icek, d a la  ci co tw oja  m ajs trow a na 
kolendę?

—  D a ła .
—  A  co da ła?
—  W  k ark .
P od o b n y m  sz tu rchańcem  kolendowym, fabryka 

s ław nego K r u p p a  obdarzy ła  ludzkość ca łą  odia- 
nem  przez n ią  olbrzym iem działem , k tórego  d łu ­
gość wynosi 14 metrów, w aga  2,240 centnarów, 
a  sam nabój p rochu  waży dziesięć centnarów.

"Wewnątrz d z ia ła  może pomieścić się ośmiu la  
dzi, pocisk za tem  żelazny m usi być wielkości przy 
na jm nie j  słonia...

P rz e d  nową t ą  wielkością m a jąc ą  łączyć ludzi 
węzłam i wzajem nej miłości, korząc się w uniżo­
nych pokłonie, p rze jdę  do spraw  bieżącego naszego  
żywota.

N aczelne tu  miejsce n doży się P rzeglądow i P e ­
d a g o g ic zn em u ,k tó ry  zreformow any ta k  w wewnętrz­
nym  swym po rzą d k u  j a k  i w zewnętrznej powierz­
chowności, zapowiedzia ł w prowadzenie do swych 
ko lum n  s ta łe j  części p rak tyczne j,  czyli podręczni­
ków i przewodników naukow ych, p o p u la rn ie  u ło­
żonych, z kolei na j rozm aitszym  gałęziom wiedzy 
poświęconym, k tó re  z czasem u tw orzą  ca łą  b ib lio ­
tekę pedagogiczno p o p u la rną .

Zw rócenie  bacznej uwagi na  część ta k  ważną 
wychowania domowego, godne u z n a n ia  i poparcia, 
zw łaszcza  iż panowie pedagodzy  wym ienieni w p r o ­
spekcie, znani chlubnie  w dziedzinie naukow-ej, 
d a j ą  wszelką rękojm ię bacznej czujności,  aby p r a ­
ca  ich pod każdym  względem go d n ą  by ła  s tanow i­
sk a  ja k ie  za jm ują .

Wystawa sztuki dekoracyjnej.  P a n  W in ce n ty  hr. 
AValewski uzyskał  pozwolenie w ładzy n a  urządze- 
dzenie w W arszaw ie w ystawy sztuki dekoracy jne j,  i  

M a ją c a  być o tw a r tą  dn ia  1 -go M a rc a  r. b., obe j­
mie tylko p rzedm io ty  w różnych sty lach , aż  do 
p ierwszego cesa rs tw a  włącznie, oraz przedm ioty  
epoki dzisiejszej, k tó re  o tyle n a  wystawę p rzy jm o ­
wane będą, o ile za leca ją  się cechą ar tys tyczną .  
N a d to  przy jm ow ane będą  jeszcze wszelkie wzory 
odnoszące się do a rc h i te k tu ry  stylowej, m alars tw a , 
rzeźb ia rs tw a , tap ice rs tw a ,  bronzownictwa, ś lu sa r ­
stw a, kowals twa, s to lars tw a,  ram iars tw a ,  pozłot-  
n ic tw a, nad to  szkło, porcelana, ce ram ika ,  oraz wy­
roby innych  rzem iosł m a jące  związek ze sz tuką.  
W z g lę d n ie  do uzn a n ia  kom ite tu ,  przy jm owane b ę ­
d ą  p rzedm ioty  s ta roży tne  i zagran iczne ,  służyć 
m ogące  ja k o  wzory n iepodchodzące pod kon- 
k e r ).

Czysty dochód o ile będzie os iągnię ty  z w ys ta ­
wy, p rzeznacza  się n a  cele dobroczynne, n a  n a g ro ­
dy pieniężne d la  wystawców, n a  k o n k u rsa  i z a k u ­
py celniejszych przedm iotów . K o m ite t  wystawy 
uprosił  ju ż  t rzech  swoich członków do kwalifiko­
w ania  przedmiotów.

Terapia hypnotyczna. N a  os ta tn iem  posiedzeniu 
tow arzystw a medyczno-psychologicznego w P a r y ­
żu, profesor A .  Voisin, nacze lny lekarz  oddzia łu  
kobie t ob łą k an y c h  w S a lpe tr ie re ,  p rzedstaw ił  trzy
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Wypadki wyleczenia przez wmówienie hypr.otycz- 
I16- P rzy toczym y z nich jeden  j a k o  bliżej nas  
’Dteregujący: „ W  L ipcu  r. z. cho ra  kobieta  p rzy ­
d a  poradzić się d - ra  Yoisin  w S a lpe tr ie re  n a  bar- 
dzo bolesną new ralg ię  głowy, p iersi i żo łądka ,  
kom plikow aną  przez zawroty  i ruchy  konwulsyj-  
nei trw a jące  od trzech  miesięcy i k tó re  objawiły  
Sl§ w sposób charak te rys tyczny .

iiPonieważ żadnych  objawów odm iennego s ta n u  
'"o było. d - r  Ochorowicz u śp ił  j ą  snem m a g n e ty c z ­
nym i n a k a z a ł  we śnie, aby  objawy no rm alne  wró- 
%  za trzy  dni, o 3 godzinie popołudniu .  W m ó­
wienie u d a ło  się i od tego czasu objaw y norm alne  
Wróciły rzeczyw iście , w szelkie za ś  objaw y choroby 
W stąpiły.’’'' P a n  Y oisin  ogran iczy ł się do zakom u­
nikowania tow arzystw u obserwacyi, pozos taw ia jąc  
Przyszłym postępom  fizyologii i psychologii w y ja ­
w ienie tych ciekawych faktów, dowodzących w pły­
wu skup ien ia  myśli na  funkcye nerwu sy m p a ty c z­
nego.” P rz y tac za m y  w ed ług  d - ra  B eri l lona R evu e

V hypnostism e  z 1 S tycznia  1887 r., s tr .  222- 
^ak  wiadomo, d r Ochorowicz w ydał obecnie w ję- 
2yku f rancuzkim  obszerne dzieło  p. t.: „De la su g -  
9estion m en to le” chez O. D o in . P a r is ,  1 8 8 7  r.

0  n ę d z y  r z e ź b i a r z y  p a r y z k i c h ,  pisze w T em ps  p an  
k n a t o l  B rance ,  że jest większą, aniżeli nędza  in ­
nych artystów , gdyż pole ich dzia ła lnośc i  j e s t  b a r ­
dziej ograniczone; n ad to  rzeźb iarz  na  wykonanie 
dzieła po trzebu je  daleko  więcej n ak ładu ,  niż ma- 
Wrz lub  muzyk. „Z w iedzając  szkołę sz tuk  p ięk ­
nych, kończy au to r ,  za trzym ajc ie  się w dziedzińcu 

M urie r  p rzed  bronzowym M erkurym , wydoby­
wającym cierń z pięty. B ra k  mu prawej ręki, a  to 
kalectwo u tw ie rdza  jeszcze w złudzeniu ,  każącem  
mniemać, iż stoi się przed dziełem  pochodzenia 
greckiego. T en  M e rk u ry  to o s ta tn ie  dzieło B r ian -  
W- Ja k k o lw ie k  o trzym ał on nag rodę  P r ix  de R o ­
me, a  z ta len tem  je g o  m ało  k tó ry  a r ty s ta  m ógł się 
równać, był zawsze bez roboty. I z d e b k a  n a  pod ­
daszu s łu ż y ła  m u za  m ieszkanie i pracownię. T u -  
Wj tworzył swego M erku rego  podczas bardzo  ostrej 
zimy. W ę g le  oszczędzał n a  godziny, w k tóre j po ­
zował m u model, p o z a t e m n ie p a l ą c  zupe łn ie  ognia. 
J e d n e j  nocy zimno było ta k  dokuczliwe, że aby  się 
rozgrzać w łóżku, okry ł  się ca łą  ga rderobą ,  j a k ą  
Posiadał. M im o to szczękał dalej zębami, n iem o­
t o  się rozgrzać  i nag le  pomyślał ze zgrozą o a rc y ­
dziele, k tó re  w łaśnie był ukończył,  g lina  m ogła  ró ­
wnież zm arznąć ,  a  wówczas M e rk u ry  byłby s t r a ­
cony. N ien a m y ś la ją c  się d ługo , wyskoczył z łó ż ­
ka i o tu li ł  posąg sukn iam i swojemi i ko łd rą .  N a ­
zaju trz  rano ,  przyjacie l jego ,  Cavelie, nie widząc 
8°, zaszedł do izdebki na  poddaszu  i za s ta ł  B r ian -  
ta n a  łóżku bez życia, zm arzniętego. A le  i posąg 
dla k tórego się poświęcił, zm arz ł  także. G d y  go 
dotknięto, o d p a d ła  mu p raw a  ręka ,  a  przyjacie le  
Zmarłego a r ty s ty  nie pozwolili je j  za s tą p ić  inną .  
■^osąg ta k  j a k  był, zos ta ł odlany w bronzie i p o ­
baw iony  w szkole sz tuk  pięknych.

Odkrycia w Pompei. W roku  1720 pewien wie- 
^hiak odkrył,  kopiąc s tudnię,  H e rc u la n u m  pod no- 
^ożytnemi m iastam i I le s iny  i P ortic i .  T a k  sam o 
Pra w ie  przed k ilku  tygodniam i pewien właściciel 
''’itinicy, zaję ty  kopaniem  n a  wschód od am fi tea tru  
Poropejańskiego, odkry ł  ca łą  ulicę ozdobioną g r o ­
u n d  i id ą cą  z um arłego  m ia s ta  ku  Yoccry . P o ­
b e k iw a n ia  ju ż  się rozpoczęły, lecz nie mogły  jesz-  
b® w sku tek  właściwości g ru n tu  posuwać się zbyt 

J e k o .  Tym czasem  o pół k ilom etra  od Pom pei,  
°dkryto pod dziesięcio stopowym pok ładem  tłuczo- 

kam ieni i pod p o k ładem  popiołu, s t a rą  drogę 
^ 'Jm ską, d łu g ą  n a  50 metrów, wyłożoną betonem, 

N ies ioną  lekko ku  środkowi, aby  deszczom u ł a ­

twić spadek . Z  obu s tron  drogi stoi siedm grobów, 
cztery z jednej  strony, trzy  z d rugie j .  L e ż ą  one 
t a k  blizko siebie, że c iągną  się może n ieprzerw anie  
do m ias ta  i z tą d  ważne to  odkrycie  p rzedstaw ia  się 
nadzw yczaj obiecująco.

G roby  wznoszą się tuż  przy ulicy; leżące opodal 
są opatrzone b a lu s t r a d ą ,  o ta cz a ją cą  grób  i z a m y ­
k a ją c ą  także  kaw ałek  wolnego g ru n tu ,  zachowany 
p raw dopodobnie  d la  p rzyszłych nieboszczyków. 
K a ż d y  z tych grobów je s t  m ałym  pomnikiem a r ­
ch i tek ton icznym  z cegły i z w apna , ozdobionym 
sz tu k a te ry ą ,  ko lum nam i i s ta tu a m i,  u do łu  z n a j­
d u ją  się nisze do w stawian ia  tam że u rn  z popio ła­
mi, a  pod spodem sklepienie n a  kości.

G roby  te  s łużyły, rzecz dziwna, j a k o  miejsce do 
publicznych ogłoszeń, pok ryw a ją  je  n iezgrabne, ró ­
żowe napisy ,  robione pendzlem , podające  rozm aite  
zdarzen ia  do wiadomości publicznej,  je d n o  z tych 
ogłoszeń zaw iadam ia ,  że znaleziono zb łąkanego  
konia  i że m ożna go odebrać  u  właściciela sk lepu 
z żelazem w V ocera ,  n a  moście S am e jsk im , od 
s t rony  Sabii.  P rócz tego n a  p rzegrodach  rozdz ie ­
la jących  groby, widnieje mnóstwo nazwisk, w y­
rżn ię tych  nożem przez uliczników i ówczesnych k o ­
chanków , jednym  z napisów, zaw iera jącym  dwa 
splecione ze so b ą  imiona, j e s t  wypisane słowo: 
„ P a m ię t a j ” .

N ap isy  grobowe odczytano ła tw o ,  s ta tu y  i o r n a ­
m en ty  złożono w szałasie  nieopodal miejsca, w któ- 
rem się roboty prowradzą ,  prócz jednego  na jw ięk ­
szego posągu, k tó ry  leżąc n a  kup ie  popiołu, p o d ­
p ie ra  sklepienie, pod k tó rem  odpoczyw ają  ro b o tn i ­
cy. Osoby, p rzedstaw ione w s ta tu a ch ,  są  widocz­
nie wzięte z n a tu ry ,  j e d n a  p rzedstaw ia  nam  s ta rc a  
z g rubem i w argam i,  d ru g a  m łodzieńca z g łow ą 
grecką,  in n a  m a tro n ę  ze sz lachetnym  wyrazem 
tw arzy  z głębokiem i zm arszczkam i w k ą ta c h  u s t ­
nych, wreszcie m łodą  kobietę z rysam i d e l ik a tn e ­
m u  głowy noszą jeszcze ślady barw  i są d zą c  po 
pierwotności roboty, m usia ły  być malowane. Co do 
kości, n ienaruszone  znaleziono ty lko czaszki, m a ­
ją c e  wszystkie bez w y ją tku  między zębami zwycza­
jow y obol, nagryz iony  rdzą .  C iekawym szczegó­
łem  je s t  to, że u rny  m a ją  otwór w pokrywie z m a ­
łą  ru rk ą ,  przez k tó rą  wlewano libacye. E pok i,  
z k tórej pochodzą te  groby, jeszcze dok ładn ie  nie 
oznaczono, lecz praw dopodobnie  są z czasów J u ­
liusza C eza ra  i T yberyusza.

Ukaz dla wachlarzy. K o m ite t ,  złożony z dam  
m odnego św ia ta  paryzkiego, ogłosił nas tępu jący  
ukaz: „N adesz ła  pora, w k tórej  kobie ty  co wieczór 
ch w y ta ją  za na jn iebezp ieczn ie jszą  b roń  swoją —  
wachlarz .  Z d a r z a ją  się je d n a k  p rzy  tem pewne 
przekroczenia  przeciw dobrem u tonowi. P ra w d z i­
wie dystyngow ane kobiety w roku bieżącym u z b r a ­
j a j ą  się j a k  nas tępu je :  Do tu a le t  balowych bez r ó ­
żnicy koloru, w achlarz  z b ia łych piór s trusich ,  
opraw ny w ja sn y  szy ldkre t  j e s t  de rig u eu r . P o w a ­
żniejsza a tm osfe ra  wieczoró v, n a  k tórych  się nie 
tańczy , w ym aga w achlarzy  z blado różowych i b łę ­
k i tnych  piór. W  te a trze  bez względu na to, czy 
n a  scenie śpiew ają ,  ta ń cz ą  czy p łaczą,  figurować 
powinien w achlarz  z szarych piór m arabout, a  na  
obiedzie proszonym obok nakryc ia  leżeć powinien 
w achlarz  malowany, a n ty k .”

Uroczystość Bożego Narodzenia w Eełleem.
U roczysty  dzień  d la  całego clirześciańskiego 

św ia ta  Boże N arodzen ie  w spaniale  obehodzonem  
byw a wszędzie, gdziekolwiek nieśm iertelne słowa 
n au k i  Chrystusowej w ciągu  wieków zaniesione zo­
sta ły .

W  B etleem  (B e i t  L a k m  dom chleba),  gdzie u ro ­
dził  się D aw id  i gdzie po wiekach w nędznej g ro ­

cie przyszedł n a  świat bożki założyciel wielkiego 
zakonu miłości bliźniego, uroczysty ten  dzień po- 
winienby może być obchodzonym na jw span ia le j ,  
wszakże, ja k b y  n a  potwierdzenie słów C h ry s tu sa  
„K ró les tw o  moje nie j e s t  z tego św ia ta”, ko lebka 
chrześciaństwa, miasto, o k tórem  w dn iu  w igilij­
nym myślą miliony, nie krzyż, godło chrześc ian i-  
zmu, lecz półksiężyc ma ja k o  symbol pan u jąc eg o  
wyznaniu. O bchód uroczystości Bożego N a ro d z e ­
n ia ,  odbywa się w B etleem  w asystencyi wojsk m u ­
zu łm ańsk ich  i ogran icza  się n a  p roces j i  w ew nątrz  
m urów  wielkiego kościoła  P a n n y  M aryi,  inaczej 
Sw. H e leny ,  należącego do katolików, greków i or- 
mian.

W  m urach  ogrom nego tego budynku ,  mieści się 
g ro ta ,  w której na rodz ił  się Chrystus .  Kościół j e s t  
s ta roży tną  bazyliką , j a k  u t rz y m u ją  z czasów K o n ­
s ta n ty n a  W ielkiego. W  ciągu  wieków je d n a k ,  ze­
szpecono go bardzo, zam urow ano  okna  i drzwi, po­
zos taw ia jąc  je d y n e  wązkie przejście,  a  uczyniono 
to  jakoby  d la  zapobieżenia  m u z u łm a n o m  w jeżdża­
nia  konno do kościoła.

I
Już na początku bieżącego wieku, żaląc się na za- 

gubę staropolskiej gościnności, wj-rażono się w znanej 
pieśni:

Gdzieś się podziała polska gościnności,
K tó rą  ta k  słusznie ościenni chwalili,
Szlachcic się cieszył, gdy miał pe łno  gości,
Na klęczkach prosił by jed li  i pili.

Dzisiaj idź gdzie chcesz, nigdzie nic nie dadzą,
A jeźli proszą, co wypadek rzadki,
O ważnych rzeczach do północy radzą,
Potem ci wcisną szklaneczkę herbatki.

Dziś rachunkowość połączyła się z filozoficzną roz­
wagą, skutkiem czego jeden  z mizantropów warszaw­
skich, pragnąc w dzień noworoczny uniknąć wizyt li­
cznych znajomych z powinszowaniem, przylepił na 
drzwiach ogromnemi literami wydrukowaną kartę ,  
treść której brzmi ja k  następuje:

Żyw psa, bo cię wiernie broni,
Koń cię obje, strzeż się koni!
Ale nigdy nie paś człeka,
Bo cię obje i obszczeka.

Jest to za ostro cokolwiek, ale kto wio czy pan mi­
zantrop nie ma słuszności.

Jeden  z przemysłowców, k tórego syn by ł na  un i­
wersytecie w Berlinie, o trzymawszy od niego te leg ram  
z życzeniami, zaraz pospieszył z odpow iedzią  w k tó re j  
wyraził się:

„Dziękuję za życzenia. Bądź zawsze pracow ity , 
uważny, zdolny, przew idujący , pilny, n iezm ordow any, 
uczciwy a m ają tek  sam cię poszuka.

Gdy te legraf is ta  zrobił uwagę, że dla umniejszenia 
zapła ty, należałoby j e d e n  wyraz wyrzucić, przem ysło­
wiec bez wahania  rzekł:

— To wyrzuć pan wyraz uczc iw y. W dzisiejszych
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czasach rzecz to wcale nieprocentowa i bez niej na­
wet łatwiej dorobić się m ajątku.

W sądzie pokoju cyrkułu X, sądzoną była n ieda­
wno sprawa dość niezwykła.

Jan  Kisielski w porze le tn ie j trudn ił się łowieniem 
ryb oraz przepraw ą przez Wisłę na brzeg przeciwny 
gęsi, zakupywanych przez żydów na Pradze.

W przepraw ie podobnej było mu pomocnem długie 
czółno, o które płynące gęsi opierały się przed p rą ­
dem wody, oraz pies z rasy pudlów, którem u Kisiel­
ski nadał nazwę Kiksa.

Zarobek ten przynoszący kilka złotych dziennie, 
ustał z nadejściem zimy, biedny więc Kisielski wraz 
z pudlem opuścił czółno i koryto Wisły i przeniósł się 
na leżę zimową w głąb S tarego m iasta do skromnej 
izdebki, gdzie zajmował się wyższą tresu rą  nieodstęp­
nego towarzysza Kiksa.

Uczył go... kraść.
Pojętny Kiks doprowadził sztukę złodziejską do t e ­

go stopnia doskonałości, iż s ta ł się dobrodziejem swo­
jego  pana, dostarczając mu chleb, bułki, mięso, ser, 
masło i rozm aite inne wiktuały, sprzedaw ane na p la­
cach przez przekupniów.

Kisielski wyzyskiwał w ierne stworzenie w ten  spo­
sób, że b ra ł go ze sobą na ta rg i, dawał powąchać ka­
wałeczek sera, mięsa, lub chleba, a potem powiedział 
„szukaj” i Kiks szukał tak  długo, aż znalazł i przy­
niósł panu przedm iot żądany.

Ponieważ wypadki podobne wydarzały się po kilka 
razy dziennie, pudel Kiks ogłoszony został za niebez­
piecznego złodzieja, przed którym  trzeba się mieć na 
baczności.

P rzed dwoma tygodniami Kisielski zapragnął wy- 
prawić sobie ucztę mięsną, poszedł zatem za Żelazną 
Bramę, kupił kawałek mięsa za cztery grosze, dał go 
powąchać Kiksowi, a potem zawoławszy „szukaj” sam 
znikł w tłum ie.

Po chwili... pies pędził z kilkofuntową polędwicą, 
a goniła go zgraja  rzeźników krzyczących: „ łap a j”, 
„ trzym aj” .

P ies dopadłszy swego pana i złożywszy u nóg jego 
polędwicę, odwrócił się do ścigających i głośnem 
szczekaniem i warczeniem usiłował bronić swojej zdo­
byczy.

Nic to  jed n ak  nie pomogło. Polędwica została 
odebraną a Kisielski został wraz z Kiksem areszto­
wany i odstawiony do cyrkułu, gdzie spisano protokół 
i sprawę oddano na drogę sądową.

W sądzie pokoju cyrkułu X stawało wielu św iad­
ków poszkodowanych i Kisielski skazany został na 
miesiąc aresztu , pies zas jak o  nieposiadający kagań­
ca, oddany został do oprawcy, zkąd wykupił go zaraz 
pan B. re stau ia to r, k tóry  postanowił ofiarować zań 
Kisielskiemu rs. 50 po wyjściu z więzienia.

Kisielski liczy la t 55, dawniej trudn ił się m urar- 
stwem, z towarzyszem Kiksem rozłączał się płacząc 
tak  rzewnie, że obecnych do żalu pobudzał.

grający rolę F ernanda, oburzony wyszedł na front 
sceny i zawołał:

—  Jeżeliście głodni, wy tam  na górze, to opychaj­
cie się waszemi butersznytam i, dla nas miłość czysta 
wystarczy!

Burza oklasków powitała to przemówienie, poczem 
przedstawienie ciągnęło się bez najm niejszej przerw y.

OCZYWIŚCIE, ŻE TO ŻARTY...

(B a j  k a.)

—  Aj, co tu  robić, ah, jak że  się nudzi,
Rzekło do siebie raz trzech młodych ludzi,
W wieczór, co skrywał mrokiem ślizgawicę.
Psa trudno  wygnać te raz  na ulicę,
Pójść nie ma kędy, a rozkosz to średnia,
Patrzeć na b ilard. . Wciąż te  same sztosy,
Chybaby tylko ziewać w nieboglosy.
W tem  rzekł z nich jed en ... Myśl przyszła mi prze-

[dnia.
— Co, myśl ci przyszła?

—  Własna?
—  Jak  was cenię,

Nie przeszkadzajcie.
—  Milczenie... milczenie...

—  Oto najmilsi, by wam rozkosz sprawić,
Coś wymyśliłem.

—  Co?
—  Będziem się bawić. 

Złożymy sobie we trzech trzy  rubelki...
—  A potem?

•— Pierwej pieniądze mieć muszę,
Zanim wypowiem wam mój pomysł wielki.
Bank założymy... Żem j a  prom otorem ,
W ięc się mianuję zaraz dyrektorem .
—  A z  nas co będzie?

— Co? akcyonaryusze,
Dawajcież.

Dali... D yrektorska mina 
Błysła uśmiechem.

—  A cóż teraz będzie?
—  No, pan dyrek tor przy stole usiędzie 
I sobie każe dać butelkę wina..,
—  A my?...

—  Wy patrzeć będziecie się na to... 
Akcyonaryuszów rzecz, spieszyć z zapłatą,
Z tąd przecie wino p iją  dyrek tory ...

W świecie się pono dzieje n ieraz gorzej.

M. (K. C.)

NOWE KSIĄŻKI.
a , d . e s ł a , n e  d .©  Z R e d a J s c ^ i .

Na scenie w teatrze  G aribaldi w Vincenza, dawali 
niedawno tragedyę „Bianka i Fernando u grobu Ka­
ro la V-go” .

Otóż podczas tyrady miłosnej, pomiędzy bohaterem 
a bohaterką, z paradyzu rzucony został i trafił 
w tw arz księżniczkę Biankę, bu tersznyt z serem .

A rtystka naturaln ie zmieszała się, lecz p a rtn e r  je j ,

H is to ry a  P o w s z e c h n a ,  K . F . Beckera, wyszedł ze­
szyt 15 i 16. N akładem  Oławskiego. Cena ze­
szytu 10 kop.

N a k ła d e m  k s ię garn i  G u b ryn ow icza  i S c h m id t a  w e  
L w o w ie  wyszły następujące dzieła:

B ie l ic a  L iw o c z a ń s k a ,  powieść historyczna z wę­
gierskiego, przez Maurycego Jokaja. Tomów 2.

P o w ie ś c i  p o m n ie j s z e ,  Maurycego Jokaja. Tom 
jeden.

Z ż y c ia .  Nowelle, przez z hr. Łosiów Br. M- 
Hagen.

Z ż y c ia  poety .  Wspomnienia o W ładysław^ 
Syrokomli. Skreślił Ju ljan  Horain.

Rys d z i e j ó w  n a s z y c h .  Polska za Piastów, z map­
ką Szlązka, przez W iktora Czajewskiego. Cena 
35 kop.

Janina,  fragmenty historyczne z czasów panowa­
nia Ja n a  Kazimierza, M ichała K orybuta i Jana 
I ii-g o  Sobieskiego, w 400 pieśniach, napisał Teo­
dor Michał Sęczkowski. Cena zeszytu 20 kop.

P ism a T e o d o z y u s z a  K rzy w ick ieg o ,  wybrane przez 
Felicyana Faleńskiego. Wydanie rodziny autora- 
Skład w księgarni Teodora Paprockiego i S-ki.

ZAWIADOMIENIA.

PRACOWNIA

S UKIEN 1 0 K R V C  DAMSKICH
| .  fHŁUSOWICZOWEJ

Nowy Świat N-r 64.

Przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres 
toalety damskiej wchodzące, na obecny 
sezon, z materyałów swoich, jak również 
i powierzonych i wykonywa takowe z jak 
największą elegancyą, podług najśwież­
szych modeli jak również i całe wyprawy 
po cenach bardzo przystępnych. Tyloletni e 
istnienie zakłada przedstawia zupełną 
gwarancyę co do sumienności wykonania.

W  interesie własnym Szanownych Prenumera* 
torów Tygodnika Mód upraszamy ich, aby przy 
odnawianiu dalszej prenumeraty, albo żądania 
zmiany adresu, lub wysłania zatraconych nume­
rów, oraz przy objawianiu wszelkich reklamacyi 
nadsyłać raczyli kartkę adresową niniejszego pi­
sma na opasce naklejoną, lub wypisywać oznaczo­
ne na niej numery; a to celem łatwiejszego odszu­
kania w miejscowej kontroli nazwiska prenumera­
tora, tem samem więc spieszniejszego wykonania 
objawionego żądania.

PRZYJACIELA DZIECI
numer 3 wyszedł z druku i zawiera:

Jubileusz kartofli.—Lepiej u swoich aniżoli u ob­
cych (wiersz).— Młodość Henryka IV-go. — Żoł­
nierz bułgarski (z drzeworytem).—Algerya (z drze­
worytem). — K aczka edredonowa (z drzew.). —• 
Z  sierocej doli (powieść). —Z prawdziwych wyda­
rzeń. Dodatek: Przygody Stania (z drzewyrytami). 
Listonosz (wiersz). —Historya o Ziuni i Michasiu. 
Odpowiedzi od Redakcyi.— Zadania i łamigłówki.

Do dzisiejszego Nru Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami.

g 0 3 E O Jeho^UeHaypoto. RąpataBa^2 Uhbapg 1887 r. Redaktor J. K. G regorow  ie/.. Wydawca U. Skiwaki. Druk K. -Skiw skiego. Warszawa, Chmielna Nr 1530 ( 2 6 'n o ^ T

Dodatek.



Tygodnik Mód. Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 3,1837  r.

Opis do N-ru o.
U b r a n i e  z p a le to c ik ie m  d la  d z ie w c z y n k i l a t  5 -7 . 

S u k ie n k a  z sz ew io tu  p ia sk o w e g o  k o lo ru , p rz e ra b ia n e g o
Av Czerw one p rą ż k i uojipe, u b ra n a  b y ła  c iem n o  pąso w y m  
O s trz y ż o n y m  p lu sz em . P rz o d y  lu ź n o  w c ię te g o  p a le to -
^ika k r a ja n e  s ą  ra z e m  z b o czk am i, a  do  k ró tk ic h  p le c k ó w  
<l° ia je  s ię  p ro s ty , 4 2  c e n t . d łu g i  a  5 0 c e n t . s z e ro k i b ry -
cik, ' zm arszc zo n y  w g ó rz e . Z  p o d  przodów ' w g ó rz e  6*, 
u do łu  n a  10 c e n t. o tw a rty c h , w id ać  k a m iz e lk ę  p lu szo w ą

Z a s ło n k a  o zd o b io n a  b la d o  ró ż o w ą  m a rsz c z o n ą  k o ro n k ą  
i ta k ie g o ż  k o lo ru  a tła so w ą  w stą ż k ą , sk ła d a  się  z 5 -c iu  
k w a te re k , p r z y k ro jo n y c h  sp o so b em  w sk azan y m  n a  ry c . 43  
w  N . 4 , z b ia łe g o , sz ty w n eg o  t iu lu .  N a  k ażd e j k w a te rc e  
n a k le ja  sio g u m ą  o d m ie n n y  b u k ie c ik  k o lo ro w y , w y cię ty  
z k r e to n u , n a s tę p n ie  p o k ry w a  się k w a te rk i  z w ie rzch u  
p o d w ó jn y m  a o d  sp o d u  p o jed y n czy m , c ie n k im  różow ym  
m u ślin em ; b rz e g i o d z ie rg a ć  i sp o ić  różo w y m  je d w a b ie m , 
ty lk o  j e d e n  szew  d la  d o g o d n ie jsz e g o  z a k ła d a n ia  n a  lam p ę  
zo s ta w ić  o tw a rty  w g ó rze  do po łow y , a  n a s tę p n ie  wdązać 
w stą ż k ą .

*uP ię tą  n a  c z w o ro k ą tn e  b rązo w e , k o lo ro w o  e m a lio w a n e  
guzik i, k tó r e j  p rz y sz y c ie  od g ó ry  do w c ięc ia  w p a s ie  
W y k ry w a  ra n w e rs  m arszcz o n y , a  d a le j aż do  d o łu  sz e ro -  

k o n tra fa łd a . G ru b y  sz n u r  zak o ń c z o n y  w ęzłam i i kw a- 
lu źn o  zw iązan y  z p rz o d u , z a s tę p u je  p a se k . K ie sz o n -  

8 c e n t . w y so k ie  a  ] 4 sz e ro k ie  p rz y s tę b n o w a n e  są  na  
" ic rz c h u ; m a n k ie ty  6 i k o łn ie rz  5 c e n t. s z e ro k i, są  z p lu -  
sza. B e re c ik  p lu szo w y  p ia sk o w e g o  k o lo ru , o b ło żo n y  
'h en in o  pąso w y m  p lu sz e m  n ie s trz y ż o n y m  i o z d o b io n y  
P om ponam i.

N . 7 . P o r l k h d k a  p o d  p is a n ie  o z d o b io n a  n a ro ż n ik a m i 
p iło w a n e m i z c ie n k ie j m osiężnej b lach y .

■'ć 2 i ryc .

P o d k ła d k ę  m a ją c ą  5 8  c e n t. w ysokości, a 4 4  c e n t . sze­
ro k o śc i, p rz y k ra w a  się  z g ru b e j  t e k tu r y ,  p o k ry w a  z w ie rz ­
ch u  su k n e m  sa rn ie g o  k o lo ru , b rz e g i o b e jm u je  6 cen t. 
s z e ro k ą  lis te w k ą  z p lu sz u  ta k ie g o ż  k o lo ru  a n a  dw óch  
p rz e c iw le g ły c h  ro g a c h  p rz y b ija  się  m a le ń k ie m i g w o źd z ik a ­
m i, n a ro ż n ik i  m o siężn e  p i łk ą  w y rz y n a n c . S p ó d  p o d k le ja  
się  p a p ie re m  n a ś la d u ją c y m  sa fian , z k tó re g o  d o d a je  się 
ta k ż e  o d  sp o d u  to re b k ę . N a ro ż n ik i  m o siężn e  m o g ą  za ­
s tą p ić  h a f to w a n e  n a  sk ó rze .

i 4 li w X  4 .  S u k n i a  z d r a p e ry ą  fa r ­
tu sz k o w a .

S u k n ia  p rz e d s ta w io n a  n a  ry c . 2 i n a  ry c . 46  w N . 4 , 
1-az o d ro b io n a  b y ła  z sz ew io tu  w p a s k i  b ia łe  i c z a rn e , 
d ru g i ra z  z c iem n o  b rą z o w e g o  nojiji -. w p asy  k o lo ro w o  
’m k ra p ia n c . B rz e g i s ta n ik a  z b a s k in ą  o b ję te  są  p le tn ia  
Je d w a b n ą , a  z p o d  o tw a r ty c h  p rzo d ó w , zak o ń cz o n y ch  sze­
ro k im  ra n w e rse m  m a te ry ą  p o d szy ty m , w id ać  k a m iz e lk ę  

p ask i p o p rz e c z n ie  o b ró co n o  
'■ p rz y s tę b u o w a n ą  k ie sz o n k ą
do  z e g a rk a . N a  w cięc iu  w  p a -  —
■sie w p rz o d a c h  o b ro b io n e  są  
dw ie d z iu rk i do z a p in a n ia  na 
1 a - k ę  z g u z ik a m i d a n ą  o d  sp o - 
d '1- P r z y  s u k n i u b ra n e j  p lu -  
r z e n i  k a m i z e l k a  m oże b y ć  p lu ­
szow a. ł iy c . 4 0  w N . 4  d a je  
m ały  m o d e l  i  m ia ry  po tow y  
ci a p e ry  i ,  k t ó r ą  w szyw a się w p a ­
sek. razem  z w ązką sp ó d n ic ą  

Ą , to ]vl1J*a nne. L in ia  z ło ż e n ia  
tn a te ry a tu  O z n a c z a  z a r a z e m  ś r o ­
d e k  d r a p e r y i  z  p r z o d u ,  k t ó r e j  
b r z e g  g ó rn y  o I 1 do  10 i od  

|;>6 do 7 8 w szyw a się  g ła d k o ,
<>d 1 0  do  5 6 fa łd u je  p o d łu g  
zn ak ó w , od  7 8 do  1 4 3  sk ła d a  
w p u k ie l  sp u szczo n y  do sp o d u , 
a od  1 4 3  do  2 8 4  f a łd u je  do 
sz e ro k o śc i 8 c e n t .  i p rzy szy w a 
z ty lu  p rzy  ro z p o rk u . N a k o -  
m eo  fa łd u je  się  d ra p e ry ę  p o ­
p rzeczn ie , sk o śn ie  z bolców od  
1 -  7 do 7 8 , a  b rz e g i  t y l n i /  ze- 
szyw a o d  2 6 do  d o łu .

X . 8  —  1 1. KoSZ n a  ro b o ty  a lb o  n a  d ro b ia z g i.

K oszyczek  m a ją c y  o p ró cz  w e w n ą trz  w ch o d zą ceg o  p rz y ­
k ry c ia  3 9 c e n t. w y sokości, p le c io n y  z s ito w ia  j e s t  c a łk ie m  
n iew id o czn y  z p o d  s tro jn e g o  p o k ry c ia . K a ż d a  z c z te re c h  
śc ian  m ia ła  2 5 c e n t. g ó rn e j  i d o ln e j ,  a  35  c e n t. ś ro d k o ­
w ej sz e ro k o śc i a d n o  i p rz y k ry c ie  p o  2 5 c e n t . w k w a d ra t. 
B ocznp  śc ian y  i uszy p o k ry te  by ły  w e łn ia n y m  m a te ry a łe m

■W S u k n i a  z d łu g ą  d r a ­
p e ry ą .

C zęści p o d sz ew k o w ej sp ó ­
d n i c y  w id o czn e  z p o d  d ra p e ry i  
: P o k ry te  b y ły  p lu sz em  tra w n e g o  

k o lo ru , k tó r e n  z p rz o d u  n aszy - 
'va się  g ła d k o , a  z b o k ó w  s k ła ­
d a  w dw ie  g łę b o k ie , p liso w a n e  
fa łdy . N a  d ra p e ry ą  z p le d u  

fttóppe z ie lo n e g o  w k ra tę  p o p ie ­
la tą , p o trz e b a  n a  u p ię c ia  z b o ­
ków  d w óch  b ry tó w  1 1 6  c e n t.

'■■długich ;l 1 0 0  c e n t. sz e ro k ic h , 
k tó ry c h  b rz e g  g ó rn y  k u  b o c z ­
n ym  b rz e g o m  o 10 c e n t. za ­

o k r ą g lo n y ,  fa łd u je  się i w szyw a 
l 'v  p a s e k . B ry t  ty ln y  1 0 5  c e n t .
• d łu g i a  1 7 5  c e n t  s z e ro k i’, z j e ­
d n e j  s tro n y  od  d o łu  sk o śn ie  
li c ięty  do  7 0 c e n t. d łu g o śc i, w 

dpirze sk ła d a  się  w 9 c e n t. sze ­
ro k ą  k o n tra fa łd ę  i dw a p u k le  
28 c e n t . d łu g ie  i w szyw a w p a- 
’'ek . P le c y  s ta n ik a  p luszow ego  
Z akończone są  2 0 c e n t. d łu g ą ,
'v k o n tro fa ł  ly  u ło żo n ą  b a s k in ą  
a  do  o tw a r ty c h  p rzodów  d o p e ł­
n ionych  fa łd o w a n ą  z a tla su  
('ząśe ia  k a m iz e lk o w ą , d o d a n e  są  u d o łu  p a tk i  k ie szen io w e , 
10 c e n t . d łu g ie  a 17 s z  ro k ió . S ta n ik  z a p in a  się z p rz o ­
du  n a  ś ro d k u  n a  h a f tk i , p rz y k ry te  fa łd am i k a m iz e lk i. 
K o łn ie rz y k  5 c e n t , w v so k i, a tła so w y  p liso w a n y ; m a n k ie ty  
z a o k rą g lo n e  p lu szo w e. G u z ik i o z d o b n e  m e ta lo w e .

K. Z iS f t i l i a  n a  lam p ę . M o d e l k r o ju  n a  ry c . 43  
w N -rz o  4.

m

śc ieg iem  k rzy żo w an y m , j a k  to  ry c . 11 w sk a z u je ; do h a f tu  
p ła s k ie g o , łań cu szk o w eg o  i d lu g ie m i śc ie g a m i, s łu ż ą  w i l­
czk i i f ilozele  k o lo ro w e . S zn u ry  ro b io n e  szy d e łk iem  
z w łó czk i szafirow ej conr/o i n itk i z ło te j ,  sp u szczono  
w sp o só b  w sk azan y  n a  ry c . 10 i p o m p o n y  w łóczkow e , 
d o p e łn ia ją  su te  p rz y o z d o b ie n ie  k o sz a .

N. 12- Szinizetka Z a tła su  i w s t ą ż k i .

D o s to ją c e g o  4 c e n t. w y so k ieg o  k o łn ie rz a , z ro b io n e g o  
z b rą z o w e g o  a tła su  z w y p u s tk ą , z a tła s u  o en ic , d o d a je  się. 
z ty łu  m a łą  c h u s teczk ę  k tó r e j  k o ń ce  tro c h ę  po  1 chod zą  
p o d  sz m iz e tk ę , z ro b io n ą  z dw óch  kaw at.c iw a tl.is  i a lb o  
w s tą ż e k  b rą z o w y c h , 6 c e n t sz e ro k ic h , p rz y  w e w n ę trz n y c h  
b rz e g a c h  2 4 , a  p rz y  z e w n ę trz n y c h  21 c e n t. d łu g ic h , u g ó ­
ry  13  c e n t .  od  s ie b ie  o d d a lo n y c h  a  u  d o łu  je d e n  n a  d ru ­
g i za ło żo n y ch ; ś ro d e k  sz m izo tk i z a jm u ją  p l is k i  1 c e n t .  
s z e ro k ie , z p o d w ó jn ie  z ło żo n e j w s tą żk i a tła so w e j k re m o -  
w e j, sp a ja n e  ze so b ą  śc ie g ie m  k o ro n k o w y m .

N 25 1 40. Serwe tka lia s to l ik  do szycia . H a f t  sz n e lą  
w e łn ia n ą  a m /s  en.

S e rw e tk a  7 2 c e n t . d łu g a  a  5 0  sz e ro k a  z a tła su  w e łn ia ­
n e g o , rez e d o w e g o  k o lo ru , o sz y ta  w k o ło  2 c e n t . sz e ro k ą  
sz m u k le rsk ą  ta śm ą  ta k ie g o ż  k o lo ru , n a  k tó re j  w o (s tęp ie  
4 c e n t. n a sz y te  b y ły  m a łe  w łó czk o w e k u lk i .  D o  b rzeg ó w  
p o p rz e c z n y c h  d o d a n a  f re n d z la  z ta k ic h  k u le k , 8 cent:, 
sz e ro k a . N a  t le  se rw e ty  w y h a fto w a n a  sz n e lą  w e łn ia n ą  
g a łą ź  d z ik ie g o  w in a , .k tó re j  liśc ie  p rz e c h o d z iły  o l c ie n i 
z ie lo n y c h , do je s ie n n y c h  i g o rą c o  cze rw o n y ch ; ż y łk i r o ­
b io n e  są  zaw sze n a jc ie m n ie js z y m  c ie n ie m  k o lo ru  liś c ia , 
a  g a łą z k i k o lo re m  b rązo w y m . H yc. 2 8  p rz e d s ta w ia  j e ­
d e n  liść  w n a tu ra ln e j  w ie lk o śc i i w sk a z u je  u k łu ł  i łą c z e ­

n ie  c ie n i, o raz  j a k ś c ie g i  w ch o ­
d zą  j e d n e  w d ru g ie .

X .  '->2 -  3 3  S 'm i t ’c z n ik  j a ­
k o  p o d u sz eczk a  do sz p ile k .

L iśc ie  k w ia tu  k tó ry c h  p r ó b ­
kę  w p o ło w ie  n a tu ra ln e j  w ie l­
k o śc i p rz e d s ta w ia  ry c . 3 3 , t r z e ­
b a  p rz y k ro ić  w je d n y m  c iąg u  
z su k n a  c y try n o w e g o  k o lo ru , 
zm arszczy ć  w g  irzo i p rzy szy ć  
m o cn o  do  p o d u sz e c z k i, s t a ­
n o w iące j k ie l ic h  k w ia tu , m a ­
ją c e j  5 c e n t . ś r e d n ic y , p o k ry ­
te j a tła se m  v ie i l-o r ,  a n a p e ł­
n io n e j  o p iłk a m i że laza . P o d ­
s ta w ę  p o d u sz e c z k i i z a razem  
s tro n ę  ty ln ą , s ta n o w i o k rą g ły  
k a w a łe k  t e k tu r y ,  p o k ry te j  z ie ­
lo n a  flan e lą  i p r z y k le jo n y  
k la js t r e m  do p o d u sz e c z k i, za ­
p e łn io n e j  w p ię tem i sz p ilk a m i 
b ia le m i i o z a rn e m i. K o rz o n e k  
z d ru tu  i s z n u ra  o b ję te g o  z ie ­
lo n a  flan e la .

X.  3 fi -  3 7 .  K s i ą ż e c z k a  n a  
k o lo ro w e  je d w a b ie . W yszycie  
sz n u re c z k ie m  n a  k re to n ie . Z o ­
baczy ć  o w a r tą  k siążeczk ę  na  

ry c . 3 9 w N . 4.

.Tako ła tw ą  ro b ó tk ą  d la  m a ­
ły ch  d z iew cz y n ek  p o d a je m y  
k sią ż e c z k ę  n a  je d w a b ie . ( )k ła  1- 
k i 16 c e n t. d łu g ie  a  9 ' / 2 sz e ­
ro k ie  p o k ry te  są  p o p ie la ty m  
p c rk a le m , na k tó ry m  o d ry so -  
w any  d eseń  ry c . 3 7, w yszyw a 
się sz n u re c z k ie m  p ąso w y m  j e ­
d w ab n y m , p rzy szy w an y m  p rzez  
w ierzch  d w u n itk o w ą  tilo z e lą  i 
p e re łk a m i s ta lo w em i. W  ś r o ­
d e k  w p raw io n e  j e s t  12 k a r te k  
z g la n s o w a n e g o  p a p ie ru  w k o ­
lo ra c h  o d p o w ie d n ic h  je d w a ­
b io m , k tó ra  z a m y k a ją  się  n a- 
k sz ta ł t  k o p e r t .  B rzeg i o k ła d e k  
o szy to  są  p ą so w ą  sz n e lą  i z w ią ­
zan o  n a  w s tą żeczk i.

X .  3 8  — ołb S e r w e t a  na
s to l ik  o z d o b io n a  a p lik a c y ą .

X. 1. U b ra n ie  z p a le to c ik ie m  
d la  d z ie w c z y n k i la t  5 —7.

S u k n ia  z f a rtu sz k o w ą  t u ­
n ik ą .

nia z d ł ugą  tun iką ,

p o m p e ja ń s k ie g o  cze rw o n eg o k o lo ru  a .ś c ia n a  f ro n to w a , 
ty ln a  i w iek o  szafirow ą f la u e lk ą , o zd o b io n ą  a p lik a c y ą  i w y­
szyciem . N a  zoszyciach  części p o k ry c ia  m o żna u m ieśc ić
k w a d ra c ik i  p o d a n e  n a  ry c . 8 i 9 w tro c h ę  p o m n ie jszo n y m  
fo rm a c ie . B rz e g i  f ig u r a p lik a c y i d a w an y c h  z su k n a  
o liw k o w e g o , b la d o  z ie lo n e g o , cz e rw o n e g o  i ja s n o  b rą z o ­
w eg o , oszy to  s a  o d p o w ie  ln im  sz n u rec zk iem  p rzyszy tym

S e rw e ta  z p ó lje d w a b u e g o  
d y a g o n a lu  w g ru b e  p rą ż k i 
o liw k o w e  i m ie d z ia n e g o  k o lo ­
ru ,  trz y m a ła  7 5 c e n t. w k w a­

d ra t ,  o p ró c z  d o d a n e g o  14  c e n t . s z e ro k ie g o  sz lak u  z o liw ­
k o w eg o  je d w a b n e g o  p lu sz u . M o d e l m ałe j f igu ry  sz la k u  
d a je m y  w n a tu r a ln e j  w ie lk o ś c i n a  ry c . 3 8, a p lik a c y ą  do  
n ie j i do f ig u ry  śro d k o w e j z łożonej z 4 g a łą z e k  1 7 c e n t . 
w y so k ic h , w y c in a  się z p lu sz u  m a lin o w eg o , a do f ig u r  n a ­
ro ż n y c h  2 2 c e n t . i do śro d k o w y c h  f ig u r sz lak u  18 c e n t. 
w y so k ic h , z p lu sz u  m ie d z ia n e g o  k o lo ru . D eseń  do n ich



ła tw o będzie u łożyć  p od łu g  rvc. 3 3 P *"® — W 1 •  C
i 3 9 . F ig u ry  ap lik aoyi przym ocow ane LM  l i l l l l l  
są  w ażkim  sz laczk iem  liaftu  p ła sk ieg o , 
r o b io n eg o  trzyn itk ow ą  filozelą  te g o  N . 4 . Szlaczek

co p lu sz  w y p a l a n y  na  
k o l o r u ;  d rzew ie ,

f l W  brzegi lia-
*lu 7 r: ,'n ki sznureczek  
k ręcon y  ze złotem, przyszyty  
krytym s.-iegiem. W  taki 
sam sposób  lial'towane są cen -  

kf >4 u t k i mi ap likacyi.  Serwetę
I I W W M M M  podszywa sSj kaszmirem lub

ni :ierya. a brzeg oszywa się
sz n u re m  szik low vm .

Me M‘ M~ ■  a  1 la 111 gu zik i przyp inane, do znpi
——— —  i n an ego  z ty łu , p odszew kow ego sta-
N . 5. S zlaczek  n ika. M od el od rob ion y  z szafiru-

w yp a lan y  na w ego  szew io tu , zd ob iła  p letn ia  weł-
drzew ie. m ana 1

1 , . , ' X . u. K w adrne k  s z y d i ł -m odelu  odrob ionym  z brą- k ow y do 1(j_
zow ego  w elw etu , sp ó d n i­
czk ę  p ok ryw ał w o la n t rob ion y  pop rzeczn ie  z k ord on ­
kow ej b aw ełn y  eertt,śred n iej c ie n k o ś ii , m ający 1 7 8  cen t. 
d łu g o śc i a 21  s z e r o k o ś c i .  D eseń  stosow n y dobrać  
m ożna w T y g . m ód z r o k u  p rzeszłego . .K ołnierzyk w y­

k ładany rob ić  p od ług  form y

ft _ -e N . 5 3 .  S u k n ia  balow a z g ła d -
y  k ieg o  tiu lu .
\ v  S pódnica odrob ion a  zarów no
M 3h£&SK&4r’ o . : ja k  stan ik  z b lado n ieb iesk ieg o

atłasu , uszyta u dołu  je d n ą  
w k ontrafałdy układaną i trzc- 

1  'h. 111:1 id isow an em i, 8 cen t. szero-
^  -y k iem i ta lbankam i, pokrvta jest

bufiasto spuszczonym , w górze  
1Ś. W ykonanie g f 5 f -  "‘“W " '™ 1)™  i w pasek  wszytym

k i ryc . 15.

N . 0. P rzy k rycie  na lam pę

N . 8 . K w adracik  w yszy- -  17J'KI '. (;18
wauy do ryc. 10. na sz cs lo n g . R ob ota  sz y d e ł­

kow a i p asy  p lu szow e. 
P a sy  szyde łkow e ro b io n e  śc ieg iem  p lisow an ym  z w łó ­

czk i k astorow ej, p rzed zie la ją  rów nej im  szerok ości pasy  
p lu szow e b ord o . P ró b k ę  śc ieg u  i gru b ości w łóczk i daje  
ry c . 42  a deseń  do ro ­
b o ty  szydełkow ej z ozna-
czen icm  kolorów  ryc. PUjfiu S R ijW
2 9 . P od  p rzyk rycie  d a je  •itiHK' *
s ię  podszew kę z kaszm iru
a brzegi o-zyw a grubym  1 ; | ■; ;! isSlW h
sznurem  je  Iwabnym w ko- Ml i i  .jBpSST
lorach  w łóczk i j i j
N. 46. U b r n iiie  z d ługą 1 5
żak ietą , ch łop czyk a

N . 7. P odk ład k a  do p isan ia .K ró tk ie  do p odszew ko

N. 12. S zm ize tka  z m ate ry i 3 w stążk i

18. U branko strojne
K. 17. Ubranko 
z w stążki i piór.

N . 19. P u d ełeczk o  na toatete.

N . 10. K oszyczek  ja k o  
znak koty lionow y. F S i J V J - /  tiu lem . N a  b oczn e draperye z

\  f 1  k tórych  będąca z lew eg o  boku
I  w. V  j est lek k o  k w iatam i p od p ięta ,

k r / T \ ^ Ł >  l>odług ryc. 3 3 w N . 4, a prawa
1 8 Jte ~~ p od p ię ta  w b u fę , n iżej zaś za-

p lisow an a w g łę b o k ie  p ła sk ie  
fa łd y  potrzeb a  dwóch brytów , 

N. 15. G w iazda ko- 1’°  2 0 0  c e n ‘ - szerok ich , 1 2 0  c.
ty lio n o w a  z bajorku  d łu g ich . M iedzy  fa łdy -wsunięte
z ło tego . P atrz  r. 13. są i przyszyto pasy  atłasow e,

po 7 cen t. szerok ie , w ysiepan e  
u dołu . Z ty łu  su k n i spadają  su to  nam arszczone b ryty  
t iu low e w ca le  n ie  p o d p in an e. N a  stan iku  fałdow ane

ubran ie s k o ś n o  
przechodzące z 

przodu.
N  5 4  S u k n i a  
b tlo w a  z g ła d k ieg o  
i deseni o ii .‘go t i II —

j p l j p /  lu . P atrz ryc. 3 4

X 2 1 —22- Ł yż k i  dr w u ia n e .

N . 10. K osz do rob ót lub na d rob iazg i. P atrz r. 8-11w eg o  stan ika  przyp in an e m aj­
t e c z k i  i żak ieta . ubrana aksa­
m item , od rob io n e  b y ły  z c ie ­
m no  szafirow ego k o lo ro w o  na- 
k rap iau ego , a n g ie lsk ie g o  m atc- 
rya łu  (k n iek er -b o ck er ). Ż a k ie­
ta  z d łu gą  b ask in ą , z k rótk im  
rozp ork iem  z ty łu , z przodu je s t  
otw arta  i d o p e łn io n a  fa łdow an ym  p lastron em , u łożon ym  na  
m ocnej pod szew ce, zapinanym  na gu z iczk i p od  ranw ersem
aksam itnym . P a sek  ak sam itn y  m iędzy  b oczn e szw y w szyty
od znacza w cięc ie  w p asie .
K o łn ierz  w yk ład an y  5 
cen t. i  m a n k iety  6 cen t.
szerok ie  także  ak sam itn e. j r  ■ 1
ż a k ie tk a  d o p ełn ion a  je s t  N . 2f f^ T ło c z e k  d rew n ian y  jako
sp ód n iczk ą  19 cen t. d łu - zabaw ka.

N . 14. G w iazda k oty lio n o w a  
z bajorku  z ło tego .

N . 11. W y sz y c ie  i  ap lik aeya  do ryc . 10,

X . 23. 'KfoTmcTa. "Patrz ryc. 2 :

g ą  a 2 0 0  cen t. szeroka, 
u ło ż o n ą  w 7 cen t. szero­
k ie  k ontrafałdy a podszy­
tą szyrtyn giem .
j s f  4 7 .  HillZti d la  ch łop ­

czyka la t 4 —  6 .
1’rzo ly b lu z k i 30  i jtle- 

cy  3 4 cent. d łu g ie  d op eł­
n ia  fa łdow ana bask ina, 
19  cen t. d ługa a 1 3 4  sze­
rok a . K o łn ierz  w yk ładany  
m a fi */a cen t. ty ln e j sze-

N . 26. D eseczka kuchenna. Patrz r. 25.

w ego

bokow  rzędam i ta l-  
b a n ck  p liso w a ­

n ych , po 10  cen t. 
szero k ich , u dołu  
w y cięty ch  w zęb y ,

r o k o śc i. K rótk ie  m ajtk i p rzed zie lan ych  riu -

z b ok ów  zap in an e są N . 24. C eber d rew n ia n y . N . 25. Kosz na zab aw k i d la  d z ie c i.”  P atrz rycin a  N . 27. M iska k u ch en n a . P a trz  szą złożoną p o d w ó j- 
z przodu przyszyte a z ty -  P atrz ryc. 25. 2 0 —27. ryc. 25. n ie , 4 cen t. sze-



N. 30. Taśma do wiązania bie­
lizny obliczonej po p ran iu .

malowany na. 
gazie jedw a­
bnej, ujętej w 

koronkową 
ram kę, ażuro­
wo wklejony.
N. 3. ' W a ­
c h  1 a i- z n i c

składany.
W achlarz ca­

ły w różowym
kolorze ma rączkę z konchy perłowej, 20 cent. dłu­
gą, z lewej strony pokryty gładko pióram i go- 
łębiemi, z prawej zaś ułożony ozdobnie z piói 
strusich i marabout, w środku których na cien­
kich pręcikach wystają oczka piór pawich. K o­
karda z wstążki różowej 3 cent. szerokiej.

N . 4 . U b ran k o  balowe.
Składa się z rozety ufałdowanej z illuzyi wziętej podwójnie, 

przysłoniętej w połowie kokardą z wstążki i gałązkami kon­
w alii.

N. 31. Plecy do r. 50. 
w N-rze 4.

N. 32. Słone­
cznik jako po- 
duszeczka jdo 
szpilek. Patrz 

ryc. 33.

N. 34. Futeralik  na naparstek.

XX
arny ziJfoi

■ Desenik do r. 41.

N- 2 w Haft sznelowy do ryc. 40.

roką. Z tyłu 'sukni b ry t podwi­
nięty je s t w bufę z pod której 
wysuwa się plisowana falbanka. 
Suta tunikowa draperya dana z 
tiu lu  w rzucik sznelowy, podpięta 
kokardam i z wstążki 7 cent. szero­
kiej. Stanik różowy atłasowy.

N . 8 — 9. [Jb m n k o  wizytowe i szalik .
Podstawę czepeczka stanowi kawałek wstążki 

heliotropowcgo koloru, 9 cent. szeroki, 3 0 cent. 
długi przy górnym brzegu zmarszczony i złączony 
w kółko, przy dolnym brzegu końce nie zszvte roz­
chodzą się do 7 cent. szeroko. Pasek ten  pokrywa 
koronka koloru wstążki, 16 cent. szeroka (125  
cent. długa) przcmarszczona w nagłówek 2 cent. 
szeroki, z tyłu spuszczona na 15 cent. długości 

i znów zawrócona w górę.

N. Ks:ą 'ec?k a  na j< <ł vaMe ko­
lorowe. 1 a trz  r ć9 w K 4-

Opis ćLo IsT-rvi *3=.
N. I.  U b r a n k o  z wstążki. 

■l"-ałeezek sztywnego tiu lu  4 cent. 
szero-
oszyK

rucikem

an o w i
Podstaw
paktó
Przvszv

N. 40. Serweta 
na stolik do 

szycia. Patrz 
ryc. 23.

urna-

u g tc h  
giętych 
2 e b \

tążk i.

“Snisto

N. 39. Serweta zdobna aplikacyą. 
P a trz rye . 38.Atonii

ńoami

N. 35. Lejce dla 
dzieci robione 
na d r u t a c h .  
Patrz r. 49 — 50.

11:1 kokarda z pąsowej 3 cent., szerokiej 
. s%żki, zl0żona z pukli 9 i 5 cent. długich 

■ dwóch końców po 5 cent. długich, z któ- 
 ̂ hiezy się druga kokarda z pąsowej aksa­

m itki 6 cent. 
szerokiej, uło­
żona z pukli 10 
i 4 cent. długich 
i.z  końców 8 i 7 
cent. długich.
N. 2. W a ch la rz  
z p iór ozdobio­
ny malowaniem.

Ciemne szyld- 
kretowe skrzy­
dełka wachlarza 
w 'górnej poło­
wie przykryto są 

kosztownemi 
biała mi piórami 
marabout, z cie­
ni n y m odcie­
niem na koń­
cach. Środek 
wachlarza zaj-

W y s z y c i e d o r . S G .  ° b r a z c k N. 38. Aplikacya doseiw ety ryc 33.

Suta kokarda zajmująca 
środek czepeczka ułożona 
z wtążki repsowej z 
brzegiem w pikoty (patrz 
ryc. 6— 7). Jedw abny 
szalik zarzucony na ra ­
miona, tkany fabrycznie, 
liczy 175 cent. długości 
a 100 szerokości i zakończony frcndzlą 17 
cent. szeroka.

N . 10.
U  b r a n i e
wieczorowe.

Suknia z 
r  ó ż o w e g o 
a 11 a su ma 
stanik bawc- 
towy mocno 
wycięty, z 

króciutkicm i 
rękawkami;

przybranie 
w kształcie 
berty  ułożo­
ne z illuzyi 
i 12 cent. 
szerokiej ko­
ronki, z bo­
ku rozeta z 
piór.
N. 11 i 41.
Cze| oczek

dla młodćj 
m ę ż a t  ki. 
P atrz  ryc.

N. 41. Preylry c ie  na szrslcng 45 "  
w pasy pluszowe i szvdelkowe. Rycina 45 

Patrz rye. 29 i 42. w N -rze 3

przedstawia z przo­
du czepeczek, któ­
rego podstawa ze 
sztywnego tiulu do- 
paso wy w a się po- 
dług ryc. 41, oszy- 
wa drucikiem  i pod­
szewkuje fularem.
Zwierzchnie pokry­
cie sta­
nowi lek­
ko nafał- 

dowany 
czarry 

aksamit, 
b r z e g i  
zakończa 

5 cent. 
szeroka 

torsada z 
perełek, 

k tó rą  za* 
s t ą p i ć  
m o ż n a  
koronką 
wyszytą

perełkami X. 42. Robota szydełkowa do r. 41.

N. 33. L ’stki do ryc.
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oszytego w około d 
po k ry teg o  pluszem , 
n a  zszyciu brzegów  ( 
Z łożenie kw adratu  na

N. 45. Cz^pecze k 
Upis w N -rze 4.

ozdobione są 
kolorowa

rów nież wy

otćiniK z karczkiem .

odpowiednio d la n i ło -  
> odrobione było z ta -  

kaszm ini i tak iegoż

b b ranie . 
dej panienki 
Laczkowego

U branie  dli 
ca la t 4—0. N. 48 Sukieneczka wycięta d la  dziecka

oejce i b a t d la  chłopczyka.

Ubranie d

N. 52 Suk ienka  z paletocikow ym  sta ­
n ik iem , d la p an ien k i lat 8—10. Opisdany szeroki 

m ankiety  i 
S tanik  z niar- 
zapięty je s t  na

Szyfonierka .
"a  nią kaw ałka szl 
-ego w kw adrat 4 2

N. 44. Obszycie nitki z korko 
wa, ow iniętej włbezką, iukręi 

reezkiom .
•3- U b ran ie  balowe U branie balowe z tiu lu  g ła d ­

kiego i deseniow ego.
yszycie do ryc. 10 w N-rze 4,


